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wystiodzi codziennie z wyjątkiem dnl 
poświątecznych. 


Cena. prenumeraty. 


We Lwowie $ Na Prowincji 
hez dostawy 2 Z pfzysyłką pocztową 
Miesiecznie -zł. 75 ct..Miesięcznie zł. 1 10 
Kwartalnie 2, 25 „Dwumies „ 210 
Półrocznie 4 „ 50 „ 'Kwartalnie „ 3— 
Rocznie 9, — „Rocznie  „12— 
Za dostawe do domu miesiecznie 25 ct. 


Numer kosztuje 4 centy. 


Prennmeratę 2 dostawą do domu we Lwowie 
należy układać w Binrze Dzienników, nl. Karola 
Ludwika Nr. 9. 

Pramnmerata tak miejscowa jak ! zamiejaco- 
wa winna się kończyć z końcem miesiąca, kwar- 
tała, półrocza lub roka. Inne się nia przyjmują, 
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Zbliża się początek nowego kwartału. 
Owóż chcąc zapobiedz niedokładnościom 1 mył- 
kom, jakie muszą z natury rzeczy powstawać 
wtedy, gdy wszyscy równocześnie odnawiają 
swój abonament, prosimy o wczesne przysyła 
mie pieniędzy. 

Administracya „ Przeglądu" 


Przegląd polityczny. 


Lwów 24 marca. 


We Włoszech wre znowu. Snuje rię tam 
nad ziemią gorący oddech — nie wiosny. lecz 
namiętności politycznej, usprawiedliwionej zresztą 
wypadkami. Tybr zalał całą Kampanię rzymską, 
Arno — „kydzierzawy, jasnowłosy* — mętnemi 
falami zniszczył doliny toskańskie, o Pad, o któ- 
rego urodzajnych nizinach uczą w geografii, wapiea- 
nym miałem pokrył ułusią glebę Lombardyi. 
Bywało tak i dawniej bardzo często, ale wówczas 
ludzie więcej mieli rezygnacyi, a nieskończenie 
mniej wymagań od rządu, który teraz dźwiga od- 
powiedzialność za wszystko, nkwet za elementarne 
nieszczęścia. Jest to odwrotna strona wszechpo- 
tęgi państwa. Ale niedość tej biedy, sprawionej 
rzek wylewem; przybyło jeszcze inne nieszczęście, 
które zdawna się przygotowywało. We Włoszech 
prawie nie ma małych właścicieli ziemi, jacy są 
naprzykład u nas, nie ma rolnych chłopów. Cały 
niemal lad wiejski — to robotnicy, albo dzier- 
żawcy nd dzierżawców, bo szlachta włoska, roz- 
namiętniona do polityki, pędzi życie w miastach, 
a posiadłości swe wypuszcza w arendę spekulau- 
tom najgorszego gatunku, przeważnie żydom, bo 
ci najwięcej dają czynszu. — Taki dzierżawca 
wysysa ziemię jak pająk muchę, a potem ją 
rzuca, albo też od siebie wydzierżawia chłopem, 
zawsze i wszędzie łakomym na rolę do takiega 
stopnia, że się wcale nie rachuje, ażali wyjdzie 
na swoje. Taki tryb gospodaratwa wiejskiego do- 
prowadził do zubożenia chłopów i zupełnego wy- 
jałowiecia ziemi, sławnej niegdyś na ca Europę 
z urodzajności. Nazywano ją przecież „błogosła- 
wioną*. Dopóki otwarty był odpływ do Ameryki 
południowej i Tunisu, dopóty jeszcze było pół 
biedy. Co roku emigrowało przeszło sto tysięcy i 
to był dla kraju bardzo zdrowy upust krwi zby- 
tecznej. Ale kiedy Włosi swemi tajnemi związka- 
mi, swoją „kamorrą", „Mala vitą*, „czarną ręsą" 
dali się Amerykanom we znaki i ci zamknęli przed 
nimi swe kraje; kiedy Francya zabrała Tunis i po 
częła wygryzać stamtąd kolonistów włoskich; kiedy 
wre:zcie E ytres, na którą poszło tyle pieniędzy, 
okazała się niedobrą do kolonizacyi: natenczas co- 
roczna emigracya zupełnie ustała Chłop nie miał 
to robić na roli, nie miał gdzie wyjechać za mo- 
rza, szedł więc do miasta na robotnika, obniżał 
cznę i tworzył ciągłe ognisko zaburzeń. Jeszcze 
szło jako tako, dopóki spekulanci budowali cała 
kwartały i dopóki kasy miejskie pozwalały magi- 
stratom bawić się w burzenie starych dzielnic, 
aby powznoBić tam nowe gmachy wstylu bankier- 
skim Ale gdy spi kulanci zbankrutowali, a w ka- 
sach miejskich dno się pokazało, natenczas i w 
miastach zabrakło roboty. Wówczas — a stało się 
to właśnie teraz — rząd, przgnąc zapobiedz nie- 
uniknionym zaburzeniom, Ją} Się Środka bardzo 
eaergicznego; kazał wysłać do miejsc urcdzenia 
wszystkich robotników miejskich, niemających sia- 
łej pracy. Aby mieć pojęcie, ile się tego znalazło, 
dość powiedzieć, że z jednego Rzymu wyrzucono 
z górą 20 tysięcy chłopów. Liczą, że ze wszyst- 
kich miast będzie w ten sposób wyrzucono około 
pół miliona biedactwa. Co ono pocznie na wsi, 
gdzie i tak pełno? — gdzie i bez tego ludność 
z rozpaczą patrzy na swe ogrody zalane wodą! 
Zapewne, rozrzucenie ogniska, to dobry sposób na 
gwałtowny w jednem miejscu wybuch rewolucyj 
nego pożaru, lecz to tylko poskutkuje na jeden 
moment. Głodni, wyrzuceni z miast, muszą się 
burzyć, więc burzą teraz w całym kraju i wszyst- 
kich zarażają swym duchem. 

Ale i to jeszcze nie wszystko. Oszczędność 
jest hasłem polityki rządowej, okla:kiwanej przez 
parlament. Ale każdy deputowany robi zsstrzeżenie, 
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Obrazek usnuty z podań ludowych. 


Wszystkim dokuczyła już długa zima, która 
białym całunem całą pokryła ziemię, w zimne, 
lodowe skuła ją objęcia — a jak lud twierdzi — 
skradłszy się potajemnie w jesieni do przyrody, 
zrabowała jej pełae kwiatów i raźnego ruchu 
życie i zaniosła je za ogniste morze, na kraj 
świata i tam je zostawiła ramo na złotej górze. 
Ginie też ono tam z tęsknoty, jak ta piękna 
wiejska krasawica, która szczerze kochając har- 
nego kozaka, wiedziona tęsknotą poszła za nim 
w dalekie kraje i zginęła iam wśród obcych lu- 
dzi, nie odszukawszy lubego. 

Dokuczyła już długa zima wszystkim; prząd- 
kom i parobkom nie stało już piosnek, wyczer- 
pały się im skazki i bajki, nie stało już ni lnu, 
ni konopi do przędzenia, a zresztą już i wieczory 
krótsze i ranki wcześniejsze, nie pora więc do 
wieczornic. Roboty w polu jednak jeszcze nia ma, 
bo ziemia śpi jeszcze w Śnieżne spowiia pielu- 
chy. Usiłuje ją wprawdzie przebudzić słońce, ale 
marzec zły wciąż walczy z ciepłym podmuchem 
majowego wiatru, i nie chce uwolnić ziemi z lo- 
dowych okowów. 

Wałka trwa długo, a bój to srogi i zacięty, 
bo marzec i maj to dwaj zawiśni wrogowie. — O 
przyczynie ich rozterki lud nam następującą opo- 
wie legendę: 

„Miesiąc marzec prosił do siebie lutego na 
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że nie będą watrzymane żadne subwencye i roboty 
państwowe w tej okolicy, z której on jest wybrany. 
Rzecz naturalne, dba on o swój mandat. Lecz p 
Rudini nie czyni ustępstw. Mówi ov, że ziarnko 
do ziarnka da miarkę i bez litości obcina wy- 
datki. Tak zdarzyło się. że miastu Val d'Aoste 
odebrał subwencyę 10000 franków na płaca nau- 
czycieli języka francuskiego. A trzeba wiedzieć, 
że w tym zakątku ludność mówi po francusku. 
Zjawiła się tedy deputacya z tego miasta w Rzy- 
mie i oświadczyła, że mieszkańcy Aosty chętnie 
będą się uważali za Włochów i nawet nie spojrzą 
na siostrzaną Francyę, ale pod warunkiem, że za: 
chowany im będzie język francuski, którym mó- 
wili ich dziadowie i pradziadowie, a mówią oni 
sami i ich dzieci. - Deputowany z tego miasta p. 
Ziati groźnie zaatakował ministra oświaty Villa- 
ry'ego, dając do zrozumienia, że północno - zacho- 
dnia część Sabaudyi bardzo łatwo może się zna 
leźć w granicach francuskich. Dla Świętego spo- 
koju trzeba było ustąpić zaperzonym Aosteńczy- 
kom, ale wszystkie inne ckolice, którym odbiera- 
no subweneye państwowe, przekonały się z tego 
wypadku, że energią można uratować swoje do- 
chody, więc poszły za przykładem Aosty i oto za- 
wrzało we wszystkich miastach, które przypo- 
mniały sobie dawną swą świetność, z tych jeszcze 
czasów, kiedy nie było jednych Włoch, ale też 
nie było kolosalnych podatków i potrzeby nagina- 
nia interesów lombardzkich do interesów sycylij- 
skich, a tych znów do kalabryjskich, toskańskich, 
sabaudzkich i wszelkich innych, tak we Włoszech 
różnych, jak może w żadnem państwie na świecie. 
Budżet państwowy, Ściśnięty jak w żelaznym gor- 
secie do miary rzeczywistych dochodów, począł 
znów się wydymać. Lecz gdzież jest pokrycie ? Dano 
hasło: trzeba zaciągnąć pożyczkę, a oszczędzanie 
odłożyć do lepszych czasów, kiedy zmieniona sytu- 
acya międzynarodowa pozwoli mniej łożyć na 
wojsko i marynarkę, a zresztą... po nas choć po- 
top! Jest to postępowanie bankrutów, lecz już o 
to mniejsza. Pożyczka, to pożyczka, lecz gdzie ją 
zaciągnąć ? W kraju nie ma pieniędzy, a zagrani- 
ca i tak już ocenia 5%, rentę włoską po 85 za 
sto, czem pokazuje wysoką nieufność do majątko - 
wego stanu Włoch, choć one są rządzone przez 
masonów. 

Więc tedy chło::stwo na swoją rękę, a miasta 
na swoją przypuszczają atak do organizmu wiel- 
ko państwowego, który duż” przyrzekał, a nie nie 
dotrzymał. I wre we Włoszech, od czego najpierw 
mają nastąpić zmiany w gabinecie. P. Rudini ma 
w rezerwie cztery teki. Da je czterem ambitnym 
i wpływowym deputowanym i przez to na chwilę 
uratuje swój gabinet. Wrzenie ustanie na moment, 
bo nowi ministrowie obudzą w kraju różne na- 
dzieje. Ale sama rzecz się nie naprawi, bo nie 
od rządu ona zależy. Wadliwa jest cała budowa. 
Więc wzburzenie, jeśli ustanie w skutek zmiany 
ministeryalnej dekoracyi, to po jakimś czasie znów 
powróci, ale już z większą siłą. 


Hr. Caprivi wytrwał przy swem żądaniu 
dymisyi jako prezes pruskiego gabinetu. Odtąd 
będzie on tylko kanclerzem cesarstwa i pruskim 
ministrem spraw zagranicznych, aby mógł rozpo- 
rządzać pruskim głosem w Radzie Związkowej. 
Miejsce jego w gabinecie pruskim zajął hr. Eulen- 
burg, który już dawniej był ministrem, ale się 
nie mógł pogodzić z Bismarkiem, jako przeciwnik 
polityki posługującej się wyjątkowemi ustawami, 
i ustąpił. Od powstania niemieckiego cesarstwa 
uważano, że kanclerz Rzeszy powinien być jedno- 
cześnie szefem rządu pruskiego, a to dla tego, 
żeby Prusy w rzędzie państw związkowych były 
pierwsze i główne. Raz tylko próbowano rozdzie- 
lić te urzęda: Bismark oddał prezydenturę w 
pruskim gabinecie Roonowi, lcz po kilku mie- 
siącach przekonał się, że to źle i znów wrócił 
do dawnego Odtąd nierozdzielność tych urzędów 
stała się niejako aksyomatem. Jednakże teraz 
znów nastąpił rozdział, więc powszechnie mówią 
w Berlinie, że jest om czasowy, bo mianowicie 
później, za par miesięcy, hr. Eulenburg obejmie i 
kanclerstwo. Jest to dość prawdopodobne, bo 0s0- 
| bistość tak wybitna, jak Eulenburg, jest za wiel- 
ką do urzędu, pozbawionego samodzielności. Jest 
prawdopodobne jeszcze i dla tego, że hr. Caprivi 
stracił zdrowie. 


| obiad Luty mówi do maja: „w jaki sposób ja 


pojadę?“ Maj powiada: „jedź na wozie, 
Bobą vanie, czółno i kota“. Luty tak zrobił; je- 
dzie prz to ma wozie. Marzec się dowiedział i 
zaczął dąć śniegiem, by lutemu podróż utrudnić; 
luty więc składa sanie i jedzie dalej. Marzec, 
gdy to zobsczył, zaczął bic deszczem, aże woda 
wylałe. Luty wsiada w łódź i płynie, pizypłynął 
aż na podwórze. Marzec to zobaczył, a zły, iż 
mu się psoty Jego nie udały, wypuścił psy, żeby 
lutego pokąsały. Luty puścił kota, a psy zamiast 
napaść na lutego, wszystkie poszły za kotem — 
a luty wpadł do domu maica; teraz dopiero do 
wiedział sig marzec, kto lutemu tak dobrej u- 
dzielił rady i odtąd mścić się począł na maju za 
tg doradę. „Czekej maju — zagroził — opalę ci 
liście na gaju“. „Poczekaj głupi marcu — odparł 
maj — nic mi nie zrobisz, bo jak ja wyjdę z 
ciepłemi zorzami, będziesz uciekał przedemną 
cieniami*. Tylko marzec z kwietniim dobrze 
żyją, to jak marzec chciał chłopa umrozić, a 
brakło mu dui, to kwiecień pożyczył mu jedne- 
go“. — (Kolberg. Lud.) | i 
Wre więc kłótnia między marcem a majem. 
Wytęża marzec wszystkie swe siły, aby ziemię 
utrzymać w swej niewoli, upowić ją w śnieżne 
szaty, ale maj ciepłemi swemi podmuchami po- 
kona go, demon zimy ustąpi, słońce g0 przemoże, 
W dzień Zwiastowania zstąpi na ziemię wiosna, 
która — według wiary ludu — spała za ogni- 
stem morzem, na końcu świata na złotej górze, 
lub też, — jak inni twierdzą — na czarnych zi- 
mowych chmurach; zejdzie na ziemię: w postaci 
młodej wesołej dziewczynki, ślicznej jak zorza 
lub poranek mejowy. Oucy u mej mod.e jak te 
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Corr. de P? Est donosi z Konstantynopola, 
że zaaresztowano tam czterech spiskowców, silnie 
podejrzanych o udział w morderstwie Wulkowicza. 
Jeden z nich zeznał, że rozkaz zamordowania 
wyszedł z zagranicy, od „bardzo długiej i silnej 
ręki". Są dowody, że Szyszmanów kierował 
spiskiem i najął kilku zbójów, aby u tawicznie 
czatowali na ofiarę. Policya turecka już jakoby 
wie kto był mordercą, lecz jeszcze go nie ujęła. 


Korespondencye. 


Wiedeń 22 marca. 

(|) Wiosenna sesya Rady państwa będzie 
bardzo krótką, ale bardzo ważną, jeżeli sprawa 
regulacyi waluty ma być na niej załatwiona. Je- 
żeli jednak prawdą jest, iż Delegacye wspólne zo- 
staną zwołane w ciągu maja, a więc, że gdzieś 
koła 20 maja skończy się sesya wiosenna Rady 
państwa, natenczas wątpić można, aby w ciągu 
miesiąca parlament przepytlował rzecz takiej wagi, 
jak owa regulacya waluty, 

Sprawy czeskie wchodzą w okres chroniczny; 
załatwione nie będą, usunięte także nie będą; czy 
będą formalnie odroczone? — to nie jest jeszcze 
pewnem, ale to jest pewnem, że niezałatwienie ich 
na tym sejmie nic nie przesądzi. Rząd oświadczy 
urzędownie, że trwa przy ugodzie, że ją, o ile to 
w jego mocy, na drodze administracyjnej krok po 
kroku dokonywać będzie, aż znowu kiedyś znajdą 
sig w sejmie warunki do kontynuowania dzieła po- 
koju. Niebawem namiestnik Thun złoży właśnie 
takie oświadczenie, które całe pcłożenie określi. 

Mamy tu obecnie codziennie napady po do- 
mach w celach rabunku, połączone z morderstwa- 
mi lub pobiciem i pokaleczeniem. Sprawcami są 
rzekomi żebracy, których niestety władze nie są 
w możności przyłapać. Tymczasem otwierają się 
widoki, że wszelka materyaina nędza na świecie 
ustanie. Zapowiedział to wczoraj na seryo dr. Kron= 
feld w wykładzie w „Wissenschsftlicher Club". 
Utrzymuje on mianowicie, że niebawem chemia 
potrafi wyrabiać chleb z drzewa. Profesor 
Mayer. uczeń i następca Bunsena w Heidelbergu 
eksperymentalnie udowodnił, że chleb wyrabieny 
z materyj drzewnych nie jest wcale utopią. Z wsze- 
lakich odpadków wydobywa już dzisiaj chemia roz 
maite bardzo pożyteczne rzeczy: z mazi pozosta- 
jąccj przy wyrobie gazu Świetlnego z węgli kamien- 
nych wytwarza Świetoe anilinowe farby i cenne 
środki lecznicze, jak antipirynę, ant.febrinę i sa- 
charing. O:6ż skład chemiczny cellulozy — ma- 
teryi stanowiącej drzewo — jest ten sam co skro- 
bi, która, jak wiadomo, jest głównym składnikiem 
mąki. Idzie więc tylko o sposób przetworzenia je- 
dnych i,tych samych składników ze stanu dzikie- 
go na stan pożywny, a znalezienie tego sposobu 
musi nauka uznać za możliwa prędzej czy później. 
Dr. Kronfeld utrzymuje, że w Rosyi na 1000 Bi 
lometrów kwadratowych wypada 380 kilometrów 
kwadratowych lasu, więc, że sama Rosya posiada 
niewyczerpane skarby pożywienia dla całej Euro- 
py. Ale i Galicya potrafiłaby wykarmić swojem 
drzewem całą Austryę i całe Niemcy. A gdy che- 
mia znajdzie sposób przetwarzania celulozy w 
chleb, czyli w mąkę, to wszelkie cdpadki, jak: 
trzaski, trociny, zużyte zapałki itd. staną się ma- 
teryałem bardzo cennym. Wtedy człowiek zostanie 
wyzwolony z niewoli ziemskiej, nie będzie przy- 
wiązany do gleby, nie będzie zależał od słońca i 
od deszczu, które stanowią o jakości i ilości zbio- 
rów; wszędzie zakładać będziemy tylko lasy, a 
w mlsutek tego zmienią się zupełnie warunki bytu 
ludzkości. Tak zapewniał dr. Kronfeld, podobno 
zdolny uczony. Utrzymuje on nadto, że cała fa- 
brykacya mąki z drzewa będzie niewątpliwie łatwą 
i tanią. Oby był prorokiem. 

Komisya wystawy muzyczno: teatralnej ogła- 
rza, że prawie wszyscy zaproszeni Eompozytorowie 
przyrze tli już dyrygować koncertem swoich utwo- 
1ów w halli muzycznej na wystawie. Są to miano- 
wicie: Brahms, Bruch, B-ückner, Biilow, Coven, 
Dworzak, Fuchs, Golimerk, Grieg, Levi, Mascagni, 
Massenet, Mottl, Rubinstein, Saint Szóns, Schuch, 
Sgambeti, Svendsen, Sullivan, Czajkowskij, Vadi. 
Tę listę uzuzełnią oczywista kompozytorowie, któ- 
rych zaproszą komitety osobnych narodowych od- 
| działów. 


niezabudki, co skromnie tulą się wśród traw nad 


weź z | sączącym się leniwie potokiem a pogodne jak to 


niebo wiosenne uśmiechnięte do wszystkich dzi- 
wów i piękności przyrody. Twarz jej okrągła, 
bielutka, jak wątłe hiie i widać na niej znużenie 
z długiego snu zimowego. Usta różowe, piękne 
jak wiosenne kwiaty, a włosy długie, drobne, 
miękkie, śliczne, jak jedwabna trawa stepowa. 
Główkę jej wieńczy wianek z pięknych kwiatów, 
okolony wstęgą śpiących jaskółek, w jednej ręce 
trzyma rozkwiiłą gałązkę brzozową, a w drugiej 
złoty klucz, którym odmyka podziemne, głębokie 
nory, pieczary i lochy, wypuszcza z nich na 
świat ukrywające sig w nich przez zimę wszela- 
kte twory, uwalnia z więzów życie ziemi i 
cozkuwa z zimmowych pęt lodowych bystre stru- 
uyki i leniwe rzeki. 

Zszedłszy ną ziemię rozsotzyna wiosną swe 
panowanie. Ziemia powraca do życia i pokrywa 
się milionami roślin, kwiatów, krzaków i drzew, 
zwierzęta cbudzone ze8 snu zimowego rozpoczy- 
nają swe harce, z dalekiego południa nadciągają 
rcje ptaków 1 napełniając prztstworze swym 
śpiewem, wielbią Stwórcę i głoszą hymny na 
cześć przebudzonej przyrody. 

Chociaż Św. Józef ma zaczynać wiosnę, to 
jednak prawdziwym pierwszym dniem wiosennym 
jest Zwiastowanie. Najświętsza Panienka, która w 
dniu tym usłyszała z ust Anisła, iż stanie się 
matką Syna Bożego, darzy ziemię życiem, otwiera 
jej skarby i dla tego też zwą ją Mazurzy: Naj- 
świętszą Panienką „Roztworną* lub „Otworną”. 

Wprawdzie już przedtem z niecierpliwością 
oczekujemy wiosny, upatrując lada w czem jej 
objawów, już w dzień Penny Gromnicznej (2 lutego) 
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Z tutejszego obserwatoryum cdnalezione 18 
b. m. kometę, widzianą już w latach 1818 i 1858 
Kometa ta ma się co 6 lat ukazywać. Otecnie 
świeci słabo, w li, cu będzie lepiej widzia'na, gdyż 
w lipcu zbliży się na ósms część jej cdległości 
td słońca. Nadto jest obecnie widzial a wczesnym 
rankiem druga kometa, bardzo jasza, która 26 bm. 
zbliży sig do słońca. Więc nietylko pod względem 
handlowym mamy rok kometowy. 

Ciekawy jest wykaz rezultatu łowów w la- 
rach cesarskich koło Gódólló w ubiegłym sezonie 
1891/1892. W ogóle zwierzyny i ptactwa ubito 
sztuk 6362 ; samych lisów 192 łasie 187, sępów 
126, orłów 7, dzikiego pawia 1, bażantów 1061, 
jastrzębi 150, rysiów 19, zdziczałych psów i ko- 
tów 578. 
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W. sprawie reformy waluty. 


III 

Z wielkich państw jedna tylko Anglia ma 
czystą walutę złotą — inne państwa jak Niemcy, 
Francya, Włochy, Belgia, Szwajcarya mają walutę 
ułomną, t. z, że w zasadzie mają walutę złotą, 
ale mimo to kursują obok złotych monet także 
srebrne, posiadające pełną siłę zwalniania od 
zobowiązań, pemimo, że między ich nominalną 
wartością, a wartości ich zawartości kruszcowej 
istnieje różnica dochodząca do 30%. Stan to 
anormalny, pojawiający się przy każdem podro- 
żeniu złota, a potanieniu srebra, a nie można 
nawet myśleć o tem, aby te miliardy srebra wy- 
cofać z obiegu i powstałą ztąd lukę wypełnić 
złotem. 

„Dwadzieścia pięć lat temu — pisze prof. 
Milewski — na pierwszej międzynarodowej kox- 
ferencyi monetarnej odbytej w Paryżu roku 1867, 
kiedy umysły wszystkich były pod wrażeniem 
olbrzymiej predukcyi złota trwającej wówczas już 
od 18 lat i równocześnie pod wrażeniem jedena- 
stoletniego olbrzymiego eksportu srebra do Indyj, 
zdawało to się prawie wszystkim i możebnem i 
łatwem. Chciano się pozbyć srebra jako miernika 
wartości, bo ono groziło wówczas i brakiem 
i drożyzną. Ale odtąd zmieniły się ogromnie i 
stosunki i poglądy, i powyższe wszystkie państwa 
jedynie dla tego zadawalniają się walutą ułomną, 
bo wiedzą, że złota nie ma dosyć, aby wypełnić 
lukę, powstającą skutkiem dalszej demonetyzacji 
srebra, bo wierzą słowom Goschena: Teffort gé- 
néral, que Von ferait de tous les côtés a la fois, 
pourrait occassionner les plus graves désordres 
dans Ja situatiom économique et produire une 
crise plus désastreuse, que toutes celles dont le 
mənde commercial a gardé le souvenir. (Po- 
wszechne usiłowania w tym kierunku (t. zn. w celu 
wypełnienia złotem luki, powstałej po wycofaniu 
arebra z obiegu), mogłyby wywołać straszne za- 
mięszanie w sytuacyi ekonomicznej * sprowadz'ć 
przesilenie okropniejsze od tych wszystkich, któ- 
rych pamięć zachowała się w Świecie handlowym). 
Dwadzieścia pięć lat temu nie zdawano sobie do- 
statecznie sprawy z ogromu sum złota, po- 
trzebnych dla zastąpienia srebra w obiegu i łu- 
dzono się co do trwałości olbrzymiej produkcji 
złote. Dziś natomiast przy każdym nowym popy- 
cie o złoto, trwożliwie pytamy się, zkąd je możaa 
otrzymać, 

Produkcya złota jest o 15—30%, — zmienia 
to się co roku — mniejszą, niż w dęudziestole- 
ciu 1850—1870, a z tej produkcyi więcej niż po 
łowa zostaje zużyty na potrzeby przemysł we; 
konsumpcję tę powstrzymać i zmniejszyć zdołałoby 
tylko podrożenie złota, t. j. podrożenie złotej wa- 
luty, to zaś właśnie owa klęska, której się oba- 
wiać i której zapobiedz należy. Inna znów część 
produkcyi corocznej złota odpływa na Wschód, 
zwłaszcza do Indyj, gdzie zostaje tezauryzowaną, 
(zatrzymana w skarbcach. Przyp. Red.) a ta po- 
zycya zabieru więcej piż 109/, produkcyi; wreszcie 
trzeba wspomnieć o corocznej stracie złota przez 
zagubienie i starcie monet, co jedno i drug'e na- 
biera tem większego znaczenia, im więcej złotych 
pieniędzy jest w użyciu, im niższą wartość przed- 
stawiają pojedyńcze sztuki monety. Po strąceniu 
tych wszystkich pozycyj z corocznej produkcji 
złota, pozostaje na potrzeby monetarne Świata 
cywilizowanego w najlepszym razie nadwyżka 150 


podpatrujemy czy niedźwedź nie rozwala swej 
budy, 12 marca zwiastujemy już 
twierdząc, ż8: 


„Na Św, Grzegorza 
Idzie zima do morza“, 


na Św. Józefa spodziewamy się przylotu bocianów. 
ale niestety dni te najczęściej nas zawodzą. Na- 
tomiast w dzień Zwiastowania, choć nieraz jeszcze 
chuchamy w palce i mróz sig nam dobrze daje 
we znaki, mimo to stanowczo iwierdzimy, że to 
już wiosna, oawzajem jej sobie życzymy i nią się 
cieszymy. Mazur w dniu tym. chociażby nie wie- 
dzieć jak zimno było, bez względu na stan po- 
wietrza, wypędza po raz pierwszy Swe bydło na 
pole, choćby tylko na chwilę, a wypędza je — 
„boć to już wiosna* Aby zaś bydło Czas cały 
było zdrowe i zawsze się dobrze pasło, wypgdza= 
jąc je po raz pierwszy, uderza gałązkami palmy 
w Kwietniową j oświęconemi niedzielę. Dawni nasi 
przodkowie również dzień Zwiastowania uważali 
stanowczo za początek wiosny i stąd powstało 
stare polskie przysłowie : 


„Na Zwiastowanie | 

Zlatują się bocianie. 
Dzień ten poprzedza kilka wiosennych ludowych 
zwyczajów. W dzień św. Eudokii sieją na Rusi 
„weśniane nasinie* tj. nasiei: kapusty (rozsadę), 
które mięszają z czarną Ziemią, prze.howaną 
z przeszłego lata i polewają poświęcaną na Jor- 
dan (18go styczni:) wodą. A choćby Śniegu było 
jeszcze po pas, choćby ziemię Ścisnął mróz iście 
| syberyjski, to nasienie takie ni” zmarznie nigdy 
li jak naj. bfichj obrodzi. Wierzą także, że gdy na 
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do 200 milionów feanków; wielu ceni ją daleko 
niżej, bo na mniej niż połowę tego. Minimalna 
to cyfra w porównaniu do kolosalnych sum srebra 
i papieru, które złotem zastąpić trzeba w razie 
ogólnego przejścia do złotej waluty. Obieg sa- 
mych mot rządowych w Austro-Węgrzech, które 
mają być po reformie waluty wycofane z obiegu, 
to znaczy kruszcem pokryte, wynosi więcej niż 
375 \ milionów guldenów, co licząc tylko po 2 
frenli za gulden, otrzymujemy sumę, jaką dogie- 
ro nadwyżka kilkoletniej produkcyi całego świata 
pokryć zdoła. A skutkiem reformy waluty w 
Austryi wycofują Niemcy teraz austryackie talary, 
powstałą zaś ztąd lukę, dochodzącą do stu milio- 
nów franków, trzeba złotem wypełnić — i to więc 
znów powiększa spowodowany tą reformą wzrost 
popytu na złoto“. | 

Mimo tak widocznych niebczpieczeństw, po- 
tężne sfery bankierskie domagają się koniecznie, 
aby Austrya zaprowadziła złotą walutę i złudnemi 
argumentami w organach swoich starają się wmó- 
wić w rząd i w ludność, że operacya ta jest ła- 
twa a Bytuacya dzisiejsza sprzyjs jej tak, jak 
nigdy. Powołują się więc na to, że najgłówniej- 
sze banki europejskie mają podostatkiem zapasów 
złote, Że wreszcie skoro nabycie potrzebnego 
złota przyszło z łatwością Włochom, Portugalii, 
Grecji, Ramunii, dla czegożby tylso Austryi z 
trudnością przyjść miało ? , 

Argumenty te świetnie zbija prof, Milewski 
w swej broszurze, 

Oto jak pisze: 

„Dian faktyczny produkcyi i użycia złota, 
ogólnych stosunków monetarnych i wyposażenia 
głównych banków, nie uprawnia bynajmniej do 
optymizmu co do możności i łatwości przyjęcia 
złota w walutę Austryi. Chodzi tu zresztą nie o 
jednorazowe tyiko otrzymanie, ale o trwałe u- 
trzymanie złota w obiegu monetarnym  Austryi. 
W ciągu roku 1891 zmienił bank angielski 12 
razy swą stopę procentową, różnica wyniosła 
2'/, proc, a wysokie i zmienne dyskonto jest 
środkiem i objawem walki o złoto. W walce tej 
ten odniesie zwycijęztwo, kto najwięcej zechce 1 
zdoła dać za złoto, xto najpierwej i najdalej 
obniży ceny swych towarów. Chwiejność stosun= 
ków gospodarczych byłaby prostem a tak fatai- 
nem następstwem tej prawdopodobnej niestety 
walki o złoto, do której tem łatwiej przyjść 
musi, im więcej państw zechce faktycznie obieg 
swój monetarny oprzeć przeważnie na złocie. 
Austrya reformując swą walutę, wytworzy nowy, 
dotąd nie istnicjący popyt za złotem, zmniejszy 
zasób złota w krajach czystej i ułomnej złotej 
waluty, co bez wpływu na wartość złota i na za- 
tiegi o posiadanie i utrzymanie złota zajść nie 
bądzie mogło. Twierdzenie, że przez przejście Au- 
stryj do złotej waluty musi złoto podrożeć, 
jest tak ważnem, iż należy je kilku jeszcze słowy 
poprzeć i więcej uzasadnić. 

Nauka ekonomii od dawna i trwale uważa 
za jedno z najważniejszych swych zadań, zbada- 
nie i wytłómaczenie zjawisk wartości i ceny. 
Różni do różnych tu doszli wyników, ale jakkol- 
wiek nie ma do dziś zgody na wszystkie wyniki 
p'zytywne, to nie mniej doszła nauka już w tej 
gwestyi — u różnych autorów pod różną nieraz 
nazwą — do pewnych wyników pozytywnych. 

Takim najpierw jest, że użyteczność i 
rzadkość są współdziałającymi żywiołami i pod- 
stawami wartości, zarówno subjektywnej jak 
objektywnej zamiennej. O użyteczności kruszcu 
na materyał pieniężny rozstrzyga ustawa. Im 
więcej państw podnosi dany kruszec do funkcyi 
swego materyasu monetarnego, tem więcej wzra- 
sta jego użyteczność, co przy niezwiększonych 
stosunkach zaopatrzenia Świata w ten kruszec 
wartość jego podnieść musi. A dalej dana wy- 
sokość ceny każdego przedmiotu jest rezulta- 
tem współdziałania różnych czynników; zmiaua 
Ltóregobądź z tych czynników zmienia rezultat, 
t j. cenę, gdy chodzi o towar, zmema zaś siłę 
kopna, gdy chodzi o pieniądz. W rzędzie tych 
czynników, wpływających na daną wysokość ceny, 
jest wlość popytu; oddziałuje on ra cenę w sto- 
sunku prostym, to znaczy, gdy popyt się zmniej- 
gza, caeteris paribus zniży się cena, a ena wzro- 
świe skutkiem wzrostu popytu. Przejście Austryi 


św. Eudokię, która ma być prorokinią wiosny, 


zgen zimie., weje wiatr zachodni albo południowy, to rok ów 


będzie dobry i piękne urodzaje ucieszą oko rol- 
nika i dolę jego polepszą; wprawdzie hreczka wy- 
buja mu i wylęgnie, ale szkodę tę powetuje 
w czwórnasób dochód ze zbóż i traw. Biada je- 
dnak rolnikowi, gdy na Eudokię wieje wiatr pół- 
nocny lub wschodni, bo wieszczy on o złem 
lecie i wróży o nieurodzajach. Napróżna wówczas 
praca rolnika, daremne jego troski, ziemia nie 
wyda mu obfitego plonu, nie nagrodzi dostatecznie 
jego zachodów i trudów. 

W święto 40tu męczenników (według ob- 
rządku greckiego dnia 22go marca) hoże ruskie 
dziewoje wiejskie gotują przyjęcie dla mających 
już wkrótce przybyć Śpiewaków naszych pól i ga- 
jów. W dviu tym przezorna i skrzętna wiejska „gaz- 
dyni* bierze najpiękniejszą, jaką w swej komorze 
pos ada, mąkę pszenną, sypie ją w niecki, polewa 
święconą wodąi mówiąc: „misyś muko na biłe tisto, 
ta na kocyki ptyciam na prywit* (mięś się mąko na 
białe ciasto i na „kocyki* ptakom na powitanie) 
poczyna miesić to ciasto. Córka jej tymczasem na- 
kładzie w czełuść pieca piekarskiego suchych dre- 
wien, r.z ali je, do ognia przystawi garnki z ja- 
dłem, a potem uporawszy się i ona idzie poma- 
gać matce. Narobią więc „kocyków*, poczem dro- 
bne palce  dziewoi ukręcą z ciasta  Sznu: 
reczki, niteczki i włókna, uplotą je potem i wy- 
rzeźbią z nich piękny „kwiatuszek“ dla skowron- 
ków i słowików, które nieraz tkliwą swą posen- 
ką, głosem swym cadnym i miłym szczebiotem do- 
dadzą dziewiczemu sercu otuchy, ukoją niejeden 
żul, Gdgadną częste uczucia, store je rozpiera, 
niejeden szc ebiot, który budzi je do życia. Kwia- 
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do złotej waluty podnosi popyt za złotem i stąd 
to przejście musi pewac podrożenie złota wy- 
wołać. 

Było to wielkim biędem Niemiec w roku 
1871, że uchwalając przejście do złotej waluty, 
uwzględniły tylko wartość złota, jaką miało przed 
zmianą waluty w Niemczech, a nie uwzględniły 
wpływu, jaki taka zmiana popytu wywołać musi 
i istotnie wywołała. Wiadomem jast ogólnie, że 
siła kupna złota po r. 1878 wzrosła, że cery 
zniżyły się s więcej niż 20 proc. i lata całe u- 
trzymały się na tym zniżonym poziomie. 

W ostatnich latach, w obeę ogólnej i bar- 
dzo znacznej zniżki cen wizystkich ważnych ar- 
tykułów handlowych, zajmowano się w krajach 
głównie tem dotkniętych — a temi właśnie były 
kraje złotej wsluty — co uznać należy za główną 
przyczynę tego fatalnego zjawizka?  Bimetaliści 
wszystkich krajów widzieli w tem stwierdzenie 
tezy, stawionej przed 25 laty przez pierwszych 
zasadniczych obrońców bimetalizmu, tezy, że de- 
raonetyzacya srebra musi ogólną drożyznę złota, 
a zniżkę cen wywołać. Monometaliści podzielili 
gię w tej sprawie ; jedni usiłowali zwalić winę na 
wszystko inne, na nadprodukcyę, koleje, maszyny, 
wynalazki, przyczem fatalnie wiele popełniali a- 
rachronizmów, ko większa część tych postępów 
techniki ua wiele lat przed r. 1875 przeprowa- 
dzoną została, inni — a w ich rzędzis tacy, jak 
Goschen i sławny statystyk Giffen uznali istnienie 
przyczyny zniżzi cer po stonie złota a nie po 
stronie towarów. Zniżka produxcyi, wraz z po- 
większcnym popytem przez przejście kilku państw 
do złotej waiuty, musiały złoto podrożyć. Tego 
samego — choćby nie w tym stopniu — można 
sig spodziewać i obawiać jako skutku przejścia 
Austryi do złotej waluty, a tea fakt byłby po- 
nownym dowodem, że złota waluta nie spełnia 
głównego postulatu, nie zapewnia stałej wartości, 
lecz przeciwnie do trwałego drożenia pieniądza 
prowadzi*. 

Powoływanie się na to, że Włochy, Portu- 
galia i Rumunia zaprowadziły u siebie walutę 
złotą, a nie wywołały przez to gwałtownych wsirzą- 
śnień — nie ma żadnej racyi, i właśnie te pań- 
stwa, jak to autor wykazuje, powinny być dla 
Austryi odstraszającym przykładem. Włochy za- 
prowadziły u siebie walutę złotą dziesięć lat ie- 
mu i otrzymały wówczas w drodze pożyczki za 
przeszło 400 milionów tego kruszcu. I cóż się 
stało? W ciągu tych lat dziesięciu utraciły one 
prawie wszystko to złoto — wyszło ono za gra- 
nicę, pomimo że Włochy należą do unii łacińskiej, 
co je uprawniało do płacenia we Francyi, Szwaj- 
caryi, Belgii i Grecyi srebrem podług dawnej je- 
go wartości. Dziś z całej tej wielkiej operacyi 
pozostało Włochom zaledwie kilkanaście milionów 
złota, a ażeby i ta resztka jeszcze z kraju nie 
wyszła, muszą ją Włochy bronić stopą procentową 
54 do 6 procent, podczas gdy cała reszta państw 
waluty metalicznej ma u siebie stopę procentową 
3 od sta. Pozostała Włochom jeszcze jedna rzecz, 
to jest procent do płacenia od owej przed dzie- 
sięciu laty zaciągniętej czterechset-milionowej po- 
życzki. Jednem słowem waluta złota dała się 
Włochom już tak we znaki, że odzywają się tam 
już bardzo liczne głosy, żądające przejścia do 
srebrnej waluty, a nawet w parlamencie ostat- 
niemi czasy wniosek taki postawiono. 

Na Portugalię nie ma się takze co powoły- 
wać, bo ona zbankrutowała wrcku przeszłym po- 
mimo waluty złotej, a może właściwie z powodu 
niej. Zresztą nigdy nie można w państwach wiel- 
kich, jakiem jest Austrya, powoływać się na przy- 
kład państw małych, jak Portugalia i Rumunia — 
tylko na odwrót możnaby to zrobić. Zmiana wa- 
luty w państwach małych nawet w przybliżeniu 
nie może wywrzeć takiego wpływu na obieg mo 
netarny w Świecie, jak zmiana waluty w Austryi. 
Suma złota potrzebnego dla takich państw liczy 
się na dziesiątki, suma złota zaś potrzebnego dla 
Austryi na setki milionów, a to oddziałałoby cał- 
kiem inaczej na wartość złota i na walkę o nie. 


ERKONIJITG. 


Lwów 24 marca. 


Dar. Gminie izra lickiej w Frysztaku w pawie- 
cie jasielskim darował Cesarz 100 złr. na badową sy- 
nagogi. 

Mianowania. Rada szkclna krejvwa miano- 
wsłe: Norbertę Zanadzką nauczycielką szkoły etato- 
wej w Skwarzawie nowej, Jana Saj:ę nauczycielem 
szkoły eta orej w Chlswczansch, Jara Bielesia kier. 
raucz. szkoły 2-klasowej w Ose'cu, Zazannę Drz3- 
wiecką naucz. szkoły etatowej w Olszaniku, Ludwika 
Jagiełkę nauczycielem szkoły etatowcj w Wadowicach 
górnych, Jana Surowiaka naucz szkoły etat. w Nie- 
bieszczanach, Władysława Sygrarskiego naucz. szkoły 
etat. w Posadzie olchowskiej, 

Adjarkt Stani: ław Nenyczra mianowany zcstał 
zastępcą prokuratora w Rzeszowie. 

Ministerstwo skarbu zarz,dziło w myśl wta- 
wy, qchwalorej przez Radę państwa, ża od zaległo- 
ści w podatkach bezpośrednich, jeśli oże przekra- 
czają kwotę 50 złr., urzędy podatzowo mają od- 


tuszki te upieczone wynosi dziewczę do lasu lub 
w sad, a kładąc je na drzewo raówi: „Ptaszeczki! 
ptaszeczki! kwiatki te sobie weźcie a nam wiosnę 
przynieście!' Gospodyni tymczasem trze mak do 
„kocyków* a dwa z nich rzuca do bocianiego 
gniazda aby te zwiastuny wiosny przybywszy do 
nas, zastały już w swem gniazdku podarek i wi- 
działy, że zawsze są tu miłymi gośćmi, że wszyscy 
pamiętają tu o nich i z utęsknieniem każdy po- 
wrotu ich oczekuje. 

Przychodzi wreszcie oddawna upragniony, od- 
dawna oczekiwany dzień Zwiastowania, budzi się 
ze snu zimowego, z długiego letargu cała przy- 
roda, budzi się ziemia, wod», niebo, zwierzęta i 
ludzie. Jaskółki, które według wiary ludu, w pó- 
źną jesień skryły się w wodę i uczepiwszy się 
wzajemnie nóżkami, spały na dnie stu umyków, rzek 
i stawów, w dzień ten, kiedy się wody roztwierają 
i kruszą lody, wychodzą sznurami z fal i raźno 
uganiając się za muszkumi, powietrze przepeł- 
niają swym szczebiotem. Lud nasz uważa jaskółki 
za jakieś przyjaźne mu duchy opiekuńcze i mile 
wita je pod swoją strzechą Gdzie na zagrodzie 
gnieżdżą się bociany i jaskółki, tam nikomu bie- 
da nie dobadzie, tam Bóg błogosławi i ludziom, i 
polom i dobytkowi. Grzechem też jest psuć jaskół- 
kom z ciężkim mozołem ulepione gniazda lub też 
podbierać im młode. Kto wyrządza im psoty, te- 
mu na twarz rzuci się dziwna choroba. Dostąnie 
„orjebyny* tj. czerwonych, drobnych jak maczek 
pryszczyków na twarzy. Tam gdzie jaskółki gnieź- 
dzić się nie chcą, krowy nie dają mleka. 

Uroczystość Zwiastowania do niedawna jeszcze 
była świętem prawie równem Wielkiejnocy. Ob- 
chodzono ją bardzo solennie, z publicznemi pre- 
cesyami. Na Wołyniu twierdzą, że, jeżeli kiedy 


od każdych 100 złr. i za dzień każdy zwłoki, 

Przeniesienia. Zastępca prokuratora państwa 
w Rzeszowie, p. Rowan Doliński, przeniesiony został 
do Krakowa. 

Wybór uzupełniający dwóch członków Rady 
powiatow j w Nadwóruie, z grupy więkssgych pozia- 
dłości, odbędzie się w poniedziałek 28 bm. 

Zaręczyny. Wczoraj odbyły się we Lwowie 
Baworowskiej, córki 
z p. Witoldem 


tąd pobierać prowizyę zwłoki w wysokości 13/,, cnt. 
zaręczyny hrabianki Maryi 
Włodzimierza hrab. Baworowskiego , 
Postraszim. 

W Czytelni dla kobiet wygłosi w sobotę 26go 
marca odczyt p. dr. Jana Konarzewski. Szanowny 
prelegent będzie traktował temat : „Ruch ciała jako 
środek zachowania zdrowia *. 

Towarz historyczne we Lwowie. XLIII ze- 
branie miesięczne Towarzystwa historycznego odbę - 
dzie się w soboto dnia 26 marca o godzinie 6 wie- 
esorem w sali XV Uniwersytetu. Porządek dsienny: 
1. Ludsik Przysieckhi: Uwagi o stanowisku hisieryi 
w nowożytnym systemie wiedzy. 2. Luźne komani- 
kacye naukowe. 3. Pogadanka w sprawach Towa- 
rzystwś. 

Waine zgromadzenie „Bractwa Najów. Panny 
Maryi, Królowej Korony polskiej“, odbędzie się jatro 
w piątek w szli ratuszowej o godzinie 4 po południa. 
Perządex dzienny: 1) Zagajenie promotora ks. arcyb 
Issakowiesa ; 2) sprawozdanie; 3) rasca o odrodze- 
nia narodów w starożytnym i nowożytnym świecie ; 
4) reforaż i rezilucya ks. £Ł. Bobrowicza, w Sprawie 
csci Patronów narod: ; 5) rezolzcya w sprawie Świę- 
cenia niedziel. Ref. prof. dr. J. Żuliński; 6) Wnioski 
członków. 

Z Koła literacko - artystycznego. W sebotę 
26 marca o godzinie 7 wieczo.em mówić będzie Woj- 
ciech hr. Dzieduszycki na temat: „Żywa tradycya 
z Życia szlachty przed r. 1848“. 

Wstęp wolny dla rodzin członków i osób po- 
leconych. s 

. Z „Sokola“. Wydział Towsrsystwa uprosił 
człenków swych lekarzy do wygłoszenia szerega od- 
czytów popularnych z dziedzicy hygieny. Szereg tych 

odczytów zainaugurował w niedzielę dr. Teodor Jendl 
odczytem o nerwowości. Prelegent w odczycie swym, 
bardzo potoczyście wygłoszonym, portszył tyle prak- 
tycznych myśli i podał tak wiele praktycznych waka- 
zówek co do fizycznego wychowania młodego poko- 
że już z tego jedynego względu wykład ten 

i drukiem 


leria , 
zasłagoje na uznanie i roezpowszechnienie 
ogłoszony być powinien. 

Jatro w piątek dnia 25 bm. wygłosi dregi wy- 
kład dr. Bronisław Skałkowski , lekara specyalista 
chorób kobiecych i długoletni asystent klinik wie- 
deńskich. Mósić będzie o obywatelskich obowiązkach 
matek ze stanowiska hygienicznogo. 

Z ekademii umiejętności. Dnia 17-go b. m. 
odbyło się posiedzenie komisyi historyi sztuki aka- 
demii umiejętności w Krakowie, Przewodniczący prof. 
Maryan Sokołowski w gorących ełowach uczcił pa- 
mięć zmarłego członka komisyi 8. p. Pawła Popiela, 
podniósł jego miłość sztuki, jego współudział w re- 
stauracyi najdroższych dla nas pamiątek ojczystych 
i najgnakomitszych artystycznych pomników Krakowa, 
wreszcie zaznaczył zasługi zmarłego jako na- 
kladcy naukowych publikacyi historyi sztuki pol- 
skiej doryczących, w czasie gdy jeszcze akademia 
nie istniała. P. Paweł Popiel należał do założycieli 
tego grona w Tow. Nauk. krakowskiem, z którego 
się wywiązała dzisiejsza komisya. Uchwałą komisyi 
nekrolog pióra prof. Sokołoaskiego i prof. Łuszcz- 
kiewiczu wejdzie do następnych sprawozdań. 

Następnie przewodniczący zdawał sprawę ze 
stanu wydawnictwa imienia Konstantego hr. Przeź. 
dzieckiego, potem zaś przedłożył projekt opracowany 
Wraz z p. Lepszym nowego wydawnictwa p. n. Ma- 
terrały do -historyi sztuki i kultury polskiej, 
który po Ryczerpującej dyskusyi jednomyślnie przy- 
jęty został Dr. Tomkowics odczytał charaktery- 
styczey przyczynek do zyciorysu Gabryela Słoń- 
skiego, architekty z XVI wiaku, oraz Erazma Cze- 
ezotai, mieszczanina krakowskiego, wskutek którego 
sylwetki obu tych postaci rysują się w mniej ko- 
rzystnem świetle, jak dotąd sądzono. Prof, M. So- 
kołowaki wyjaśnił losy malarza Zygmunta Aagusta 
Jana de Monte, który opuściwszy dzór polski udał 
się na dwór cesarski, gdzie od r. 1571 — 1588 był 
malarzem nadwornym cesarzów Ferdynanda I, Ma- 
ksywiliana II i Rudolfa II; przycsem zwrócił uwagę 
na błędne twierdzenie badacza n'emi+ckiego Dra A. 
Ilga, który pomięzzał rzeźbiarza Hansa Monsa z Ja- 
nem də Monte malarzem. Prof. M, Sokcłowski przed- 
łożył z kolei notatkę o sprowadzaniu ładunków ka- 
mieni ciosowych z Gotlandyi do Polski przes Zyg 
manta IM. Prof. Kuzzczkiewicz paraszył sprawę ma- 
larstwa cechowego i przedstawił w tym względzie 
swoję de:iderata. 

Sekretarz p. Lepszy wniósł komunikat p. Adama 
Chmiela, który w archiwam krakowskism znalazł 
ciekawy inwentarz rzaczy nadwornego stolarza Zy- 
gmunta Augusta niejakiego Sebastyana Taurbacha 
zmarlego r. 1552, jakoteż jego pieczęć z herbikiem. 
Wreszcie złożył spis sprzętów z XVI wieku. Spi; 
ten jest spuścizną literacką po Ś. p. Aleksandrze hr. 
Przeździeckim, który odnalazł go w archiwum komi. 
syi skarbu, a zacsyoa się słowami: Regestr a spy- 
sek wszystkych rzeczy panskych, ktory regestr 


|roczyscć Zwiastowania zejdzie się z uroczysto- 


ścią Wieikiejnocy na jeden dzień, to nabożeństwo, 
należne każdej z nich, powinuo się odprawić od- 
dzielnie, bo w przeciwnym razie nastąpiłoby za- 
ćmienie, a klęski przeróżne srodze smagałyby lu- 
dność. — W jednych stronach, jak np. w Droho- 
byckiem i na całem Pozuciu, twierdzą, że w dzień 
ten nic robić nie można, bo to największe święto, 
nawet ptaszki gniazdex swoich nie wiją, a często 
spotkać się można z opowiadaniem, że osoby, Które 
na polu w dniu tym roboty wykonywały, ciężką ponio- 
sły karę. Spadła na nie ślepota, albo też inna jaka 
słabość. Niewolno też w tym dniu ruszać nasienia 
jakiegokolwiek zboża, gdyż nie udałoby się ono 
później i żadnych nie zrodziłoby plonów. Wyro- 
słyby tylko puste kłosy. Robety w dniu tym za- 
czętej nigdy dokończyć nie można. Mówią, że ku- 
kułka dlatego nie może zbudować dla siebie gnia- 
zda, iż zaczęła jo wić ra Zwiastowanie. (Łepki, 
Zorją, czasopismo galicyjskie.) | 

Wprost przeciwne są zwyczaje dochowane w 
Bełzkiem, na Mazowszu i na Litwie, bo tam- na 
Zwiastowanie wieśniacy naumyślnie wstrząsają i 
poruszają wszystkie nasiona, bo wierzą, że Najśw. 
Panna Roztworna obudzi je ze snu zimowego i 
pobudzi do obfitego plonu. (Karłowicz.) 

Mazurzy nazywają dzień ten „Najświętszą Panną 
Roztworną* diatego, że w dniu tym wyciągają oni 
na polu pierwszą skibę i w ten sposób „roztwie- 
rają* obumarłą za zimę ziemię. W Dobrzyńskiej 
ziemi napotykamy również nazwę Najśw. Panny 
Roztwornej, bo — jak mówią tutaj — na Zwia- 
stowanie „roztwiera* się ziemia i wyłażą z niej 
owady, gady i robaki. W okolicach Sławkowa zwie 
lud dzień ten Najśw. Panną Ożywiającą, bo w nim 
ożywia się cala przyroda. — Kujawiacy nazywają 


PRZEGLĄD z dnia 25 Marca 1892. 


Jego M. przy sobie chowacz ma, y chowa, py- 
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Żywe obrazy w Krakowie. W ubiegłą nie-, 


a 
własny organ finansowy p. t Le nouveau Journ z 


san Orac: CA-o 1525 feria secunda posi festumi dzielę przedstawiono w Krakowie na cel dobroczynny | Financier. Ilekroć rząd francuski albo miasto Pary. 


Nativitatis Marie Virginis. Domyślać się s niego | żywe obrazy p. n. les fleurs vivantes. 
można bezpośrednich stosunków z dworem krélew-! obrazów było olbrzymie, a dzienniki 


skim, dopełnia on niejako rachunki Seweryna Bo- 


nara. Rękopismu użyczył Konstauty hr. Przeździecki | przedstawienia już dawno w Krakowie nie 


do opracowania p. Lepszemu dla użytku komisyi. 


Wszystkie przedłożone komunikaty i materyały | 


wejdą do  publikscyi, którą komisya przygotowuje. 
Propozycya założenia linii A—B we Lwowie. 
Poswalsmy sobie naszej Radzie miejskiej zrobić na- 


stępującą propozycyę: Jest we Liwoxia ulica znpeł- 


nie niepotrzebna, — jest to mianowicie ten kawałek j 


ulicy Hetmańskiej, który idzie od placu Św. Ducha 
wzdłaż krajowej Dyrekcyi Skarbu do pomnika het- 
mana Jabłozowskisgo. Pożytku z tej ulicy nie ma 
najmniejszego, gdyż nieliczne wozy i fury, które po 
niej jadą, mogą wybornie odbywać tę podróż bącź 
po ulicy Karola Ludsika, bądź po ulicy Teatralnej. 
Tymczasem dla spaceru, załaszcza dla osób chorych, 
nie ma w całym Lwowie przyjemwniejszego i wygo- 
dniejszego trotuaru nad ten, który idzie właśnie wzdłuż 
gmachn Dyrekcyi Skarbowej. Bo ani tu nie mą akle- 
pów i magazynów, często rozsiewających złe wonie, 
jak np. sklepy żydowskie, szynki lub sklepiki z na- 
ftą; ani tu nie ma owych strasznych iwowskich bram, 
z których jeżzli nie bije okropny fetov, to przeciąg 
zrywa kapelasze z głowy ; ani kantorów wekslarskich, 
przed któremi spacerują grupami żywe szyldy giel- 
dy: — trotuar czysty, równy, gładki, oblany słońcem 
w dnie pogodue, zakryty od ostrych wschodnich wia- 
trów, otwarty do poładnia i zachodu, słowem idealny 
chodnik dlą ludzi słabych lub rekonwalescentów. Ale 
i ten chodnik ma jednę wadg: -- oto tę, że jes 
przy tlicy, po której jeżdżą fury i powozy, wpraw- 
dzie nieliczne, ale z tem wszystwiem tworzą pył stra- 
szny, bo ulica jest tylko szutrowana, Zamknąć więc 
tę ulicę, piantacye rozszerzyć jej kosziem, a także i 
ów trotuar zrobić jesscze szerszym, a powstanie miej- 
sce dla spacerów, za które wszyscy chorzy będą bło- 
gosławili naszą Radę miejską. 

Są dwa zarzuty, które zrobić można naszej pro- 
po>zycyi. Jeden ten: czy zgodzi wię na to Dyrekcya 
Skarbowa ? Przypuszczamy, że się zgodzi, a to na- 
przód dla tego, że jej prawa światła i dojazdu nikt 
przez to nie naruszy; następnie dla tego, że p. wice- 
presydent Koryt.wski złożył dowody, iż o ile jest 
bardzo gorliwym i dzielnym urzędnikiem, o tyle też 
doskonałym obywatelem-patryotą, więc miasta w ni- 
czem szkodzić nie zechce; wreszcie dlą tego, że dla 
urzędników tej Dgrekcyi będzie przecież rzeczą przy- 
jemniejszą i wygodniejszą nio mieć ani pyła, ani 
tarkoin, 

Drugi zarzut: gdy to zroiimy, to wnet bała- 
stra żydowska obsiądzie wszystkie ławki i zapałni tak 
tea trotuar, żę nikt z delikatcem pvwonieniem nie 
będzie mógł s'ę tam pokazać. 

Jest w tym zarzucie niezawodnie racya. Nie- 
szczęściem naszem jest, że u nas wazędzie ta plega 
żydowska występuja, ale jast i na nią rada: — oto 
właśnie nie dawać tam ławek, ani żadnych siedzeń 
bezpłatnych , lecz natomiast poustawiać krzesła, za 
którgch używanie tizeba byłoby płacić, Od niczego 
bardziej hałastra żydoąsku zie stroni, jak od place- 
nia, a że cywilizowany i czysty Żyd siądzie na krze- 
śle, to przecie nikomu nie szkcd:i i nikogo razić 
nie może. 

Polecamy więc tę propożycyę naszej Radzie 
miejskiej, a sądzimy, że wielkich trudności wjej wy- 
konania nie napotkałaby, zaossczędziłaby zaś koszt 
utrzymania niepotrzetuej uicy i dałaby ludziom cho- 
rym i rekonwalescentum miejsca do spacera. 

Kozackie czapki. Od kilka dni pojawiły się 
na ulicach Lwowa czapki kosackie, które noszą ucz- 
niowie ruskiego gimnazyum, a to dla tego, aby się 
odróżnić od młodzieży polskiej noszącej „batorówki*. 
Nie mamy nic przeciwko tema, Że młodzież ruska 
chciała się wyodrębnić, zwracamy tylko na to uwa- 
gę, iż od dawien dawna przyjętą było rzeczą w po- 
ładniowej Polsce ubierać po kozacku służbę. Może 
się więc łatwo zdarzyć, iż ktoś nieświadomy rzeczy 
weźmie reprezentantów przyszłej inteligencyi ruskiej 
za lokajczuków. 

Zjazd koleżeński. Koledzy, którzy w r. 1882 
przystępowali do egsaminn dojrzałości, lub ukończyli 
klasg VII w wyższej szkole realnej w Krakowie, ze- 
chcą jak najspieszniej donieść o miejscu swego za- 
mieszkania, pod adresem jak niżej, celem przesłania 
programu odbyć się mającego zjazdu  koleżeńskiego 
w dniu 2 i 3 lipca 1892 r. jako w dziesiątą ro- 
cznicę opuszczenią ław szkoluych. 

W imieniu komitetu: Stanisław Czarnowski, 
Maryan Wywiałkowski. Kraków, Szpitalna 1. 22. 

Niektórzy meteorologowie głoszą o pogodzie 
w r. 1892 następujące przepowiednie : Od 18 marca 
ustąpi zima i nastanie piękna pogoda, która z ma- 
lemi przerwami trwać będzie aż do 10 maja Do 
pierwszych dni kwietnia pogoda będzie niezmienną, 
a dni jasne i ciepłe Po nich nastąpią dni po- 
chmarne i zimne, będzia padał deszcz zə śniegiem, 
a nawet dadzą się we znaki silna przymrozki, Od 
24 kwietnia zapanuje snów prześliczna pogoda która 
potrwa do 10 lub 15 maja. Potem znów  nastaną 
dni zimne i pochmurne, częste mgły, deszcze i silne 
wichry i takie brzydkie lato trwać będzie do 5 
sierpnia. Od tego dnia niemiła pora zmieni się znów 
w prześliczną pogodę, która trwać będzie aż do 
cstatnich dni jesieni 


Zwiastowanie świętem Najśw Panny Oztwornej, 
dlatego że od tej uroczystości „oztwiera się ro 
bota w polu“. — W Poznańskiem znowu nazywa 
lud święto to Najśw. Panną Strumienng, diatego 
że w dzień ten lód na strumieniach puszcza, a 
fale uwolnione z lodowych więzów wartko płyną 
ku morzu.— Na Mazowszu i w Krakowskiem zwą 
uroczystość Zwiastowania Najśw. Panną Wiosenną. 
(Wiademości do antropologii t. X) 

Ale nietylko ziemia budzi są w tym dniu 
ze snu. Czynią to także zwierzęta. Robaki wyłażą 
z ziemi. owady z drzew i mchów, jaskółki wyla- 
tują z wody, inne ptaki przylatują z za setek gór 
i tysiąca mórz, niedźwiedzie wa'ą swe budy i za- 
czynają wychodzić na łowy, a nawet zwierzęta 
domowe zdają się dzielić los całej przyrody, bu- 
dzą się z pewnego otrętwienia, a w niektórych 
okolicach na Litwie jest zwyczaj, że w dzień ten 
gospodarz idzie do obory orzeźwiać krowy, targa- 
jąc je za rogi. Ma to wzmacniać ich siły i przy- 
czyniać się do tego, że obficie i dobre mleko da- 
wać będą. (Zapiski Karłowicza.) A 

Wieszczono także w dzień ten wiele o po- 
godzie na rok cały. Jeżeli dnia tego niebo przed 
wschodem słeńca jest czyste i Świecą gwiazdy, to 
rok będzie urodzajny. Utrzymują również, że ile 
dni mglistych będzie po 25 marca, tylu letnich 
powodzi ma się obawiać ziemianin. 

Wkońcu można także wnosić z tego dnia, 
jaka będzie pogoda na Wielkanoc; istnieje bowiem 


jednogłośnie iż podobnie pięknego 
było. 
W żywych obrazach wystąpiły: jako stokrótka panna 
Iza Sobańsza; mak, panna Nina Lipkowska; nastar- 
cya, panaa Zofia Lipkowska; kwiat jabłoni, panna 
Helena Mycielska; powój, panna Franciszka Krasiń- 
ska; słonecznik, panna Krieghamerówna ; lilia wodna 
pani Malczeska ; caprifolium, pani Zakrzewska ; gwo- 
ździk, panna Lubiemecka; stokróika, panna Mań- 
kowską; róża panna Jastrzębska; róże polne, panny 
Dobrzuńskie; kwiat granatu, panna  Siemiginowska: 
lilia, panna Komorowska; jaskier, panna Dembińska. 


Samobójstwo. Z Krakowa donoszą: Ukocń- 
czony słuchacz uniwersytetu Wiktor May pozbawił 
się życia, zażywssy znaczną dozę morfiny. Przyczyna 
tragicznego zgonu młodego człowieka na razio nie 
jest znaną. Wyszedł on z domu, pożegnawszy się 
z ojcem suchą uwagą, iż nie prędko powróci i po- 
dążył w stronę Stradomia. Na ulicy uległ działaniu 
trucizny, a zwłoki pogotowie stacyi ratunkowej od- 
wiozło do mieszkania. Liczył 26 lat i był rygorozan- 
tem wydziała prawniczego. 

W sprawie gospodarstwa krajowego. W cza 
sopismie Rolnik pojawił się uwagi godny artykuł 
p. A. Broniewskiego, w którym antor podniósł sprawę 
poprawienia hodowli bydła krajowego. Istnieją w 
kraja naszym ogromne pizestrzenie pokryte bujną 
roślinnością i mogące stanowić nieocenione źródło 
dia wypasania bydła. Sẹ to połoniny. Trawa tam na 
gruncie użyźnianym ustawicznemi opsdami atmosfe- 
rycznęmi i ogrzewanym garętszem słońcem, jest da- 
leko bujniejsza, niż na dolinach. Połoniny, rozrzu- 
cone w dziesięciu powiatach górzkich, obejmują ra- 
zem prawie 5 mil kwadratowych. Jesito przestrzeń 
olbrzymia, która ujęta w sprężystą i racyonalną 
gospodarkę, mogłaby nieoblicsone przynieść krajowi 
korzyści, a na którą niestety nie zwrócono dotąd 
należytej uwagi. Pan Broniewski radzi, ażeby kraj, 
albo też Towarzystwo, któreby się utworzyło spe 
cyalnia w celu wyzyskania tych darów, które prsy- 
roda hojną ręką rozsiała na połoninach, zajęło się tam 
dokładnemi próbami, zbadaniem miejscowości i in- 
nych warunków, koniecznych dla chowa bydła, owiec 
i koni. Korzyści dla gospodarstwa krzjowego byłyby 
z tego niezmierne. Najpierw bogate hale i połoniny 
mogłyby zasilać cały kraj poprawią, regenerowaną 
rasą bydła własnego chowu, zastosowaną do klimatu 
nasaego. 

Wytworzywszy taką rasę, usunęłoby się raz na 
zuwsze potrzebę sprowadzania bydła ze wschodu, a 
tem samem uchroriłoby się kraj od zawlekania zarazy. 
Następnie połoniny te mogłyby wychowywać bydło 
opasowe i zasilać niem rzeźnie, jakoteż dostarczać 
mięsą na eksport, o ile by to się okazało zysko- 
wnem. Stałyby się one wraszcie wybornym terenem 
dla poprawienia rasy owiec wełnodajnych i dla wy- 
robu Berów i bryndzy, a nakoniec, na co niezwykły 
należy nacisk położyć, energiczna i wzorowa gospa- 
darka podźwignęłaby i od zguby uchreniłaby szla- 
chetną i wytrwałą rasę koni huculskich. 

Rzecz naturalna, ża każdą z wymienionych wy- 
żej gałęzi prowadzonoby oddzielnie, na osobnych 
przestrzeniach, albowiem hodowla bydła rogatego, 
koni i owiec na jednym i tym samym obszarze byłaby 
niemożliwą z tego powoda, że nie wszystkie połoniny 
posiadają jednostajną roślinność. 

Same połoniny stanowią dla gospodarza także 
wdzięczne pcie do pracy. Zuuczną i tak już wydatność 
ich możnaby podwoić przy należytem użyciu pogno- 
jów; wreszcie przez osuszenie miejsc bagnistych oraz 
przez wykopanie stadzien w miejscach lsżących daleko 
od źródeł możnaby podnieść znacznie wartość gruntu. 

W konkluzji zwraca się autor do władz kra- 
jowych, aby tę sprawę wzięły w opiekę, i wyraża pe- 
wność, że wydałoby to błogie owoce dla kraju i przy- 
sporzyłoby ludności górskiej ogromnych korzyści, które 
dotychczas obfitą strugą wpływają do żydowskiej 
kieszeni. 


Tramwaj do parku Kiiińskiego. Poruszaliśmy 
już swojego czasu ważną dla mieszkańców naszego 
miasta sprawę poprowadzenia linii tramwajowej do 
furku Kilińskiego. Sprawa ta przyszła pod dyskssyę 
w Radzie miejskej, która wysłała do Berlina dwóch 
techników, ażeby tam zapoznali się dokładnie z urzą- 
dzeniami tramwaju elektrycznego i «rzekli, czy ta- 
kiego tramwaju nie dałoby się zaprowadzić także we 
Lwowie. Panowie ci powrócili już dawuo z Berlina, 
lecz do ychczas nie ogłoszono jeszcze rezultatu ich 
podróży, a sprawe poprowadzenia tramwaju do parka 
Kilińskiego nabiera teraz z wiosną coraz większego 
znaczenia. Podnosimy ją zatem na nawo, w nadziei, 
że władze miejskie przedsięweamą coś stanowczego 
dla ułatwienia komunikacyi pomiędzy środziem mia- 
sta a wspomnianym parkiem, tem więcej, żó obecna 
pora nadaje się najlapiej do robót. 

Papugi szerzycielkami zapalenia płuc. Z Pa- 
ryża donoszą: 

Przed kilsu tygodniami przybył tu z Buenos 
Ayres handlarz ptaków Rubois ze 150 papngami i 
samieszkał u swego przyjaciela fabrykanta Lienarda. 
W dziesięć dni po zamieszkaniu Ruboisa umarła na 
zapalenie płuc pani Lienard i jej najstarszą córka, a 
w kilka dui potem zmarli na zepalenie płac zaprzy- 
jaźnieni z Lienardami małżonkowie Bonssage'owie i 
mieszkający w tym samym domu s:ynkarz Bernasson 
i jego córka. 

Ale tu nie koniec jeszcze ofiar. W ciągu trzech 
tygodni zmarł jeszcze Lienard i jego dwie córki, teść 
jego Vacher, jeden z jego robotników i jubiler Vasseur, 
który był knpi! jednę papugę u Ruhoisa; oprócz tego 
leży jeszcze siedm osób ciężko chorych, a lekarze nie 
mają nadziei utrzymania ich przy życiu. 

Dochodzenia lekarskie stwierdziły, że papugi 
(z których kilkadziesiąt padło) prawie wszystkie były 
chore na zapzlenie płuc i zarazki tej choroby roze 
szerzały po całym dome. — Wedłag zapewnień le- 
karzy zawleczenie jakiejś choroby przez zamorskie 
ptaki nie jest wcale nowością. 

Szachrajski bank. Depesze doniosły nam jaż, 
Ż6 w sobotę zbankratował w Paryżu bank dla kolei 
Żelaznych, że jeden z dyrektorów jego odebrał sobie 
życie, drugiego uwięziono, a inni uciekli za granicę. 
Baek ten był jednym z licznych w Paryżu ifstytutów 
obliczonych li tylko na wyzyskiwanie łatwowiernej 
ludności. 

Powstał on w roku 1882 po znanym krachu i 
nesił nazwę „L'Union syndicale des porteurs des titres. * 
W szumnych odezwach wzywała dyrekcya tego banku 
wszystkich właścicieli papierów, których wartość spa- 
dła skutkiem krachu, aby zgłosili się do jej biur, a 
ona odkupi od nich te papiery po tej cenie, jaką za 
nie zapłacili. — Jakoż rzeczywiście unia syndykalna 
odkupowała te zdeprecyonowane papiery, ale płaciła 
za nie nie pieniądzmi, tylko swemi własnemi akcya- 
mi, które nataralnie nie kosztowały ją nic oprócz wy- 


zgadzają się, 


l € ' datku na papier i drok. 
stara przysłowie, że „Jakie Zwiastowanie, takis j 


Handel taki przynosił unii znaczue korzyści; 


Zmartwychwstanie". — Czy prawdziwem jest to | mimo to jednak nie mogła prowadzić go dłago i zmie- 
przysłowie, każdy z czytelników będzie się mógł | niała kilkakrotnie swą nazwę i zakres działania, aż 


w tym roku przekonać. E, Kolbuszowski. 


| wreszcie przybrała nazwę „banku kolei żalaznych i 
przemysła*, — Pod nową tą nazwą przedsiębrała dy- | 1830, 


Powodzenie | emitowały nowe obligacye, bank kolei żelaznych otwie 
krakowskie 


rał w biurach swoich subskrypcyę na nie 

Klienci banku składali pieniądze i zamawiali 
chętnis renty francuskie i obligacye Paryża, jako pa- 
piery całkiem powne. Dyrekcya banku dawała im 
kwit na odebrane pieniądze i certyfikaty „dające pra- 
wo do odbioru zamówionej ilości rent lub obligacyj 
Paryża”. — Naturalnie, że zamówionych rent ari ob- 
ligacyj Klienci nigdy nie widsieli, gdyż dyrekcya zło- 
żonemi przez nich pieniądzmi grała na giełdzie, a w 
ostatnich czasach bardzo niszczęśliwie. 

Kiedy kiiku klientów w żaden sposób ani za” 
mówionych rent, ani złożonych pieniędzy otrzymać nie ~ 
mogło, wniosły skargę do sądu, który wdrożył 
śledztwo. — W sobotę dyrektor Ducourau otrzymał 
wezwanie, aby się stawił u sędziego śledczego. Otrzy- 
mawszy to wezwanie, zamknął się w swoim pokoju 
i zastrzelił si}. Dyrektora Lagrange'a uwięziono, a 
inni uciekli za granicę. Lokal bankowy zamknięto i 
opieczętowano. — Klienci ponoszą szkodę przeszło 
27 milionów franków. 

Oczyszciciel mowy polskiej. Pod takim ty- 
tnłem wyszła w Pozraniu książka pióra niejakiego 
p. E. S. Kortowicza. 

Jak tytuł wskazuje, natchnęła ją chęć „oczysz- 
czenia“ mowy polskiej. 

Chęć to bardzo szlachetya, ale czy autor do 
dopięcia celu swego właściwą obrał drogę? Na to 
pytanie niepodobna nam  odpowiedsieć twierdzyco. 

Czyż podobna n. p. przypuszczać nawet i w naj- 
śmieiszych marzeniach, abyśmy poszli za życzeniem 
autora i mówili zamiast: „abituryent* — „dojrzalec 
naukowy”, albo „odbywca”, „odchodźca szkolny*?, za- 
miast „ałektacyi* „wysadność?%! Gdzie zs3ś autor 
słyszał wyrazy „ufrontcs, afroninik*, przeciwko któ- 
rym także powstaje, tego doprawdy nie wiemy — 
nie spotkaliśmy się z niemi nigdy w mowie, a tem 
mniej w piśmie. Uderzyło nas także wyrażenie „mie- 
telnik*, proponowane na miejsce „akrobaty*, 

Mój Boże! albo gdzież ta się spodziewać, aby 
wygodę lubiące społeczeństwo nasze mówiło kiedy- 
kolwiek zamiast”. kcótkiego „aktor“ —„przedstawca 
teatralny*, zamiast „aquarium“ „napawalne miejsce 
dla istot wodnych“! Csy to nie rażące? a przytem 
takie to niezgrabne, a długie tłamacz:nie, że już 
chybą nigdy zganionego „aquarium“ nie wyrugaje ze 
słownika naszego. „Aleja“ zwie się w „Oczyszcicieln* 
„drzewochodnią, przechadzawką*, „alegoria”, między 
innemi podanemi wyrazami „myślookazem*, „alem- 
bik“ „przekropieńcem*, „alkool“ to „wódkotreść*, 
„Antrakt* zamiast znanego „międzyakia* brzmi 
„międzyakcie*, „apostrof“ to „odrzutnik*, aptekarza 
zwie autor „wyróbcą leków“, „astmę“ „zasipłością*, 
„automat? „samoruszydłem* itd. itd. 

' Sądzimy, ze ta i tak dość dłaga litania tak 
pięknych wyrażeń, da niejakie wyobrażenie o „Oczysz- 
cicielu*. 

Nie możemy również sobie wytłumaczyć, w ja- 
kim celu zamieszczone zostały w „Oczyszciciela*, 
objaśnienia imion własnych, jak: Adolf, Adelajda 
it. p I jakąż tu przyszłość rokować tej książeczce? 
Ot, niejeden z ciekawości weźmie ją do ręki, przej- 
rzy — przeczytać całości nie sposób — odłoży i — 
mówi spokojnie dalej „agronom“, a nie jak autor 
chce, „wiadomca gospodarstwa wiejskiego*. 

W ten sposób dziełko chybia celu swego, boć 
zamierzcne Oczyszczenie nie wyjdzie po za strony 
„Oczyszeiciela". Smatne to w istocie, ale dziełko p. 
Kortowicza nic ta nie pomoże, 

Nie przeczymy, że oprócz tendencyi ezlachetnej, 
o której wspomnieliśmy już wyżej, przyznać trzeba, 
że w książeczce owej są wyrazy nieraz wcale dobre 
i trafne i że autorowi przedewszystkiem za praco- 
witość, z jaką materyał zebrał i ułożył, należy się 
zupełne uznanie, jednakże żal nam tych trudów i 
mozołów, które, jak się obawiamy, pójdą na marne. 

W końcu jedno jeszcze pytanie? Czemu sza= 
nowny autor książeczce swej nadał tytuł „Oczyszci» 
ciel“ a nie „Oczyściciel*. Reguła o wpływie samo- 
głosek na Spółgłoski zdaje się być szanownema auto- 
rowi: nieznaną. 


Jeszcze: o Giinzburgu. Zrobiwszy podczas 
Krymskiej wojny na fałszywych rublach 40 milionów 
majątku przybył w 1858 roku Gunzburg do Paryża 
aby tam otrzymać ten chrzest, nieodzowny wszyst- 
kim lud iom, wychodzącym fortunami ponad poriom 
śmiertelników, aby zawiązać stosunki potrzebne w 
jego publicznem i prywatnem życiu. Przybył do 
centrum Świata z samiarem olśnienia Paryżan i zdo- 
bycia sobie rozgłosu milionowego i pierwszego ban- 
kiera stolicy północy. Nie było ofiary, przed którąby 
się ecfnął dla nówietnienia tylko tego pospolitego, 
a oryginalnego w swoim rodzaju chrziu nababów. 

Zaledwie przybył, a otrzymał już przydomek 
le nabab russe i otoczony został rojem zanszników 
i satelitów. 

Gaenzburg postanowił wydać olbrzymi bal, 
któryby zaćmił północnym, rublowym zbytkiem wszyst 
kie świetności drugiego cesarstwa. 

Ale chodziło mu o to, by świetne jego salony 
zgromadziły kwiat towarzystwa, które wówczas krg- 
ciło się dokoła dworu Napoleona III. Jak wiadomo, 
podówczas też arystokracya pol:ka bardzo silnie 
była reprezentowaną w Toillerjach i to pięknemi 
nazwiskami, ślicznemi kobietami i dnżemi  fortunami. 


O zwabienie do siebie tej polskiej szczególnie 
arystokracyi wielce chodziło Gunsburgowi jako ban- 
kierowi państwa, do którego berła ona należała. 

Rozesłał więc zauszników, którzy mu po wielu 
targach następującą przynieśli odpowiedź: — Damy 
polskie, obiecywały bankierowi wystąpić in gremio 
i świetnie, jeźliby zechciał dać sto tysięcy franków 
na cel emięracyi polskiej. 

Nababowi nie chodziło o sto tysięcy franków, 
bo dopiero co przeznaczył, jak niosła kronika, 
sześćdziesiąt tysięcy na ubranie jednego tylko sa- 
lonu różowemi kameliami. 

Ale warunek ten stawiał go w kolizyi z rzą- 
dem rosyjskim. Pertraktacye więc, wizyty u amba- 
sadora, blegania pośredników trwały dość dłogo, aż 
wreBacie stanęło na tem, iż Ginsburg posłał sto 
tysięcy franków damom polskim do ich dobroczynnej 
dyspozycyi, a te obiecały wystąpić na jego bslu, 

Wystąpiły też, odwdzięczsjąc się hojnie za hoj- 
ność, nietylko licznie, ale tak świetnie, iż od balu 
tego w Paryżu głośnemi się stały polskie brylanty 
i utarło się kronikarskie zdanie nieras później po- 
wtarzane: „et les diamants polonais y ont été 
aussi". 

I nikt naturalnio nie wziął za złe damom pol- 
skim, że wydobyły swe dziedziczne kosztowności na 
bal wzbogaconego geninlnym szwindlem żydka, bo 
każdy wiedział, iż przyniosły tem sto tysięcy ubogiej 
a licznej emigracyi. 

Temperatura. Termometr -+ 5% R. Barometr 
7639 Idzie w górę. Pogoda. 

Zmarli. Władysław Sekunda, komisarz straży 
skarbowej, »marł w 41 roka życia w Horodence. — 
Karol Stroka, emer. nauczyciel szkół realnych i wy- 
działowych, zmarł w 65 roku życia w Krakowie. — 
W Poznaniu smarł Aleksander hr. Bniński, jeden 
z weteranów wojsk polskich. Urodzony w roku 1814, 
na odgłos powstania w Królestwie peśpieszył w roku 
jako 16-letni młodzieniec, do Warszawy i 


rekcya różne hazardowne operacye i wydawała swój | wstąpił do legii ukademickiej, stanowiącej straż przys 


boczną jenerała Chłop'ckiego, następnie do 1 pułku 
strzelców konnych, gdzie dosłużył się stopnia oficer- 
skiego i sa waleczneść ozdsbicny został złotym kry- 
Żem „Virtuti militari“. Po upadku powstania eddał 
się roluictwu, a następnie osiadł od kilka lat w Po- 


unaniu, — Bronisław Seidler, grzeżywezy lat 23, 
zmarł we Lwowie. 
Teatr. Dziś we czwartek (24 b. m.) o go- 


dzinie ósmej wieczorem: wielki koncert pani Anny 
Judic, artystki teatrów paryzkich, ze współndzia- 
łem pp. Karohla Wehla, Karola Grienauera i F. C. 
Sosensteela. — Jutro w piątek po południu o godz, 
wpół do 4tej: „Pan Jowialski*, komedza w 4 aktach 
Alektandra hr. Fredry z p. Zboińskim w roli tytuło- 
wej; wieczór o godzinie 7: „Robert dyabeł*, wielka 
opera romantyczna w 5 aktach Meyerbeer'a. Występ 
panny Bassi, p. Jadwigi Camilowej, oraz pp. Jeromi- 
na i Warmntba. W sobotę ro raz drugi „Gondolie- 
rsy“, operetka w dwóch aktach Artura Sullivana. — 
W niedzielę po południa o godzinie 3: „Zbójcy*, 
tragedya w 5 aktach Szyllera; wieczór „Robert dya- 
beł*, opera w 5 aktach. 


TaT apan rL 
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* Operetka. „Gondolierzy* Sullivana pod wzglę- 
dem osnowy libretta robią daleko mniej wrażenia niż 
„Mikado“, a i w części muzycznej nie napotyka się 
w nich ani tylu pięknych, ani nawet tyla oryginal- 
nych ustępów, co w tamtej operetce. — Treść „Gon- 
dolierów* jest następująca : 

Giuseppe i Marco Palmieri, dwaj mleczni bra- 
cia, gondolierzy, z tej racyi że jeden z nich — nie- 
wiadomo jednak który — ma być w dzieciństwie u- 
prowadzonym następcą tronu Barataryi, sprawują 
wspólnie rządy, dopóki mamka, na razie nieobecna, 
nie rozwieje wątpliwości co do prawowitego następcy 
tronu. — Przed wstąpieniem na tron byli oni jednak 
już obaj żonaci, i ta okoliczność — ze względu na to, 
że jeden z nich, tj. prawowity następca tronu, jako 
cztoroletnie dziecię pojął za małżonkę również nie- 
mowlęcą Kasyldę, był zatem mężem dwóch żon — 
zatruwała obn już i tak pełne udręczeń rządy. 

Na szczęście p. Gilbert (autor libretta), wziąw- 
szy na tortury owę mamkę, którą, sprowadzono z A- 
bruzów, donió.ł im przez usta wielkiego inkwizytora, 
iż żaden z nich królem nie jest; był nim niepoczesny 
Luiz, dobosz, ukryty wielbiciel Kasyldy, którego mam- 
ka ukrywszy w Wenecyi wychowała jako własne dzie- 
cię, a swego syna oddała w ręce powstańców Bara- 
taryi jako rzekomego następcę tronu; Luiz przeto 
żeni się z KaByldą, i cała historya skończona. 

Muzyka „Gondolierów* posiada wiele wdzięku, 
i chociaż nie może stanąć na równi z kompozycyą 
„Mikada*, kilku ustępami sprawia miłe wrażenie. 

Koloryt bardzo poetyczny, elegąncya w wykoń- 
czeniu, lekkie potrącanie o nutę i manierę archni- 
atyczną, oto cechy, które wyróżniają korzystnie pracę 
tę z pośród innych na tem polu fabrykatów. Brak 
wprawdzie tej operetce gracyi francuskiej, raczej wy- 
chodzi ona nieco zanglizowana, w zimniejszych zary- 
sach; góruje jednak umiejętnością w traktowanin kom- 
pozycyi i manierą salonową nad grabą i nieokrzesaną 
operetką szkoły niemieckiej, M. Sołtys. 


SEJ M. 


XII posiedzenie z dnia 24 marca. 


Dzisiejsze posiedzenie zagaił p. Marszałek 
o godzinie 10 minut 35, poczem odczytano spis 
petycyj : A 

Wydziały pow. w Nowym Targu i Brzesku 
o przyznanie wyższej dotacyi na budowę dróg 
gminnych i powiatowych. — Wydział pow. w 
Nowym targu w sprawie przełożenia drogi do 
Chabówki wiodącej, tudzież o przyspieszenie 
budowy dworca na stacyi w Chabówce. — Wy- 
dział pow. w Rohatynie w sprawie budowy kolei 
Stryj- Chodorów- Rohatyn Brzeżany - Tarnopol. — 
Wydział pow. w Wieliczce 0 subwencyę na bu- 
dowę drogi Krasne - Żerosławice - Kępanów. — 
Wydział pow. w Żywcu o subwencję na rozsze- 
rzenie szpitsla. gp kw 

Wydziały pow. w Tarnowie i Staremmieście, 
tudzież gminy Brzezina, Ostrów, Turze, łajsce i 
Psary o zapomogi z powodu klęsk elementar- 
nych. — Kilka petycyj gmin pow. łańcuckiego w 
sprawie przymusu asekuracyjnego, © Zniesienie 
taks za doręczanie pism sądowych i w sprawie 
ustawy łowieckiej. — 13 petycyj gmin z powiatu 
samborskiego o regulacyę Dniestru. > 

Gminy Bronowice wielkie i Rosochewaciec 
o zasiłki na budowę szkoły. — Nauczyciele z 
powiatu łańcuckiego, krakowskiego, brzozowskiego, 
nauczycielki szkoły w Zbarażu, dalej nauczyciele: 
Ignacy Kamprat, Osvezym Marko, Onufry Przy- 
słupski, Emil Miśkiewicz, o podwyższenie płac. — 
Nauczyciele Bazyli Kochalewicz, Maciej Dudziń- 
ski, Merya Gustaw o przyznanie dodatków pię- 
cioletnich. — Jan Horakowski o policzenie lat 
służby nauczycielskiej, — Ks. Izydor Temnicki, 
Towarzystwo górniczej straży ogniowej w Tłuma- 
czu, Stowarzyszenie „Skała*, Anna Krakowska i 
Anna Jarosiewiczowa 0 zapomogi. 

Aleksander Horucki o restytuowanie w za- 
wodzie nauczycielskim. — Wyborcy z pow. 
borszczowskiego,  kałuskiego i  husiatyńskiego 

rzeciw koncentracyi handlu solą. — Pogorzelcy 
rzozy królewskiej 0 zapomogę. — Gmina Mię- 
dzyhorce o zapomogę na budowę cerkwi. 

Bursa ruska w Stryju, „Gwiazda“ Jarosław- 
ska, Komitet zakładający szkołę i warsztat szew- 
ski w Rzeszowie, Towarzystwo leśne we Lwowie, 
o subwencye. Siostry Miłosierdzia o subwencye 
dla zakładów w Buraztynie, Qzerwonogrodzie i 
Rozdole. Ferdynand Gamski o odszkodowanie za 
straty poniesione przy budowie mostu w Jezupo- 
u z powodu powodzi. 

Alfred Beer, Marya Ożwad, Stanisław Dwer- 
nicki o zasiłki. Jerzy Turowicz i Stanisław Ro- 
mański, ślusarze we Lwowie o subw. na kształ- 
cenie się za granicą. 

Ks. Sirko poparł petycyą gminy Turze o 
zapomogę i pożyczkę z powodu klęsk elemen- 
tarnych, 

P. Midowicz popierał petycyą Komitetu 
urządzającego szkołę i warsztat szewski w Rze- 
szowie. 

Przy petycyi 33 "ogorzelców gminy Wielo- 
pole o zapomogę zabrał głos p. ke. Siczyński 
i postawił wniosek n giący o przekazanie tej pe- 
tycy! komisyj budżetowej z poleceniem zdania 
sprawy na jednem z na tępnych posiedzeń. 

Wniosek ten u: Łwałono. 

Z porządku dziena: go przedłożył p. Czy- 
żewicz Bprawozda je komisyi sanitarnej w 
przedmiocie deklarucyj co do umieszczenia kli- 
nik przy szpitalu powszechnym we Lwowie 
dla przyszłego fakultetu medycznego wszechnicy 
lwowskiej. 


nistrecyą państwa co do wybudowania i urzą- 


dzenia dwóch pawilonów przy szpitalu i rozsze- 
rzenia szpitala położniczego ra klinikę. 

W rozprawie ogólnej przemawia p. Stanisław 
hr Stadnicki, który zabrał głos nie w celu 
opozycyj, bo rzecz jest przesądzoną, ale w celu 
zwrócenia uwagi Izby, że deklaracya wkłada na 
kraj ciężary bardzo znaczne. W jednym z ustę- 
pów umowy podniesiono, że koszta urządzenia 
5 klinik nie mogą przenieść sumy 20.000, a w 
innem przedłożeniu Wydziału krajowego koszt 
jednego pawilonu obliczono znacznie wyżej, jest 
wiąc sprzeczność i trudno się zoryentoweć. 

Członek Wydziału dr. Hoszard wyjaśnił, 
że wszelkie daty zawarte są w sprawozdaniu Wy 
działu krajowego, a co do kosztów urządzenia 
kliniki położniczej oświadczył, że tylko część 
kosztów urządzenia tego oddziału może być li- 
czorą na klinikę, reszta pójdzie na koszta utrzy- 
mania szp:tala. 

Rektor dr. Balasits przypomina, iż 
otwiersjąc rok szkolny w Uniwersytecie zazna- 
czył, że urządzenie fakultetu medycznego wyma- 
gać będzie zBaczpych ofiar ze strony kraju. 

Ponieważ dotąd nie podniósł się żaden 
głos przeciw ofiarom kraju na rzecz urzą- 
dzenis klinik — mówra w imieniu Uniwersytetu, 
młodzieży i nauki składa mvjgorętsze podzięko- 
wanie za tę ofiarność kraju. 

P. Bobrzyński pragnie zaznaczyć sta- 
nowisko Rządu. Myślą przewodsią do ułożenia 
umowy Rządu z Wydziałem krajowym co do u- 
rządzenia klinik dla Wydziału medycznego było, 
że Rząd na prawnej podstawie mógł się doma- 
gać oddania szpitala na cele kliniki, 

To zaopatrywanie polegało na zobowiązaniu 
prawnem, bo budynek sz italny nie jest krajową 
własnością ale rządową i przy oddawaniu bu- 
dynku szpitżinego krajowi ten warunek był za- 
strzeżcny, 2e na wypadek urządzenia fakultetu 
medycznego, kliniki mają być w szpitalu urzą. 
dzone. Chodzi obecnie o oddanie kilku oddzia- 
łów na iele kliniki i wybudowanie na ten cel 
trzech nowych oddziałów szpitalnych. Zresztą 
szpital i tak musiałby być w niedalekim czasie 
rozszerzonym, bo jest już za szczupły. 

Kwota 150000 zł. ofiarowana przez Rząd, 
jest zdaniem mówcy zupełaem wynagrodzeniem 
za urządzenie kliniki i ofiara kraju nie jest wcale 
wielką, 

P. Trzecieski wyraził wdzięczność kra- 
ju dla Monarchy za utworzenie fakultetu me- 
dycznego, a następaie podniósł, że ofiary kraju 
są bardzo znaczne, bo za ceng rozszerzenia szpi- 
tala dla klinik możnaby z łatwością nowy szpital 
wybudować i urządzić. 

Po przemówieniu sprawozdawcy uchwalono 
wniosex komisyi bardzo znaczną większością 
głosów. 


Następnie referował p. Fruchtman w 
imieniu komieyi gminnej o wniosku p. Potoczka 
względem wcielenia obszarów dworskich do związkn 
gminnego. 

Komisya proponuje, ażeby Sejm wniosek p. 
Potoczka odstąpił Wydziałowi krajowemu z pole- 
ceniem zbadania wszechstronnego tudzież, ażeby 
wyniki tych badań zużytkował przy wypracowaniu 
projektu reformy ustawodawstwa gminnego dla 
wsi. Uchwaleno bez dyskupyi. 

P. Goldman zdał imieniem komisji prze» 
mysłowej sprawę z przedłożenia Wydziału krajo- 
wego obejmującego czynności w zakresie przemy- 
słu krajowego. (Część I Organizacya krajowej 
komisyi dla spraw przemysłowych, stypendya, za- 
silkki i pożyczki na cele przemysłowe, fundusz 
przemysłowy). 

Komisya wnosi: 1. Sejm przyjmuje do wia- 
domości sprawozdana z czynności Wydziału kra- 
jowego i komisyi krajowej dla spraw przemysło- 
wych, co do stypendyów, zasiłków na cele prze- 
mysłowe i krajowego funduszu przemysłowego. 

__ 2. Sejm pozostawia na przyszłość uznaniu Wy- 
działu krajowegv, w jakiej wysokości mają być wy- 
znaczane i pobierane prowizye od pożyczek z kra- 
jowego funduszu przemysłowego, be» względu na 
wysokość kwoty pożyczkowej. 

3. Sejm wzywa ponownie Rząd, ażeby przy- 
spieszył uregulowanie stosunku komisyi krajowej 
dla spraw przemysłowych, jako organu dorad- 
czego Namiestuictwa w sprawach, tyczących się 
szkół przemysłowych w Gulicyi przez Rząd za- 
kładanych i utrzymywanych. 

P. Klemens Dzieduszycki podniósł z 
naciskiem tę niewłaściwość, że Wydział krajowy 
część funduszu przemysłowego z pominię:iem ce- 
lów jego ulokował w 50 akcyach nowego Towa- 
rzystwa handlowego i wyraził przekonanie, że w 
przyszłości Wydział krajowy bez zezwolenia Sejmu 
nie zmieni przeznaczenia funduszu przemysłowego. 

Merunowicz uzasadnił krótko wnio- 
ski, jakie dodatkowo do proponowanych przez ko- 
misyą zaleca do przyjęcia a mianowicie: 

Sejm poleca Wydziałowi krajowemu, aže- 
by przy rozdawnictwie styrendyów w interesie roz- 
woju przemysłu krajowego uwzględniał także po- 
trzebę fachowego kształcenia personalu handlowe- 
go dla przedsiębiorstw przemysłowych, a w szcze- 
gólności dla spółek rękodzielniczych. 

2. Poleca się Wydziałowi kr., ażeby w poro- 
zumieniu z komisyą krajową dla spraw przemy- 
słowych zbadał wszechstronnie, o ile i w jaki spo- 
sób wykonywane są w naszym kraju postanowie- 
nia rozdziału ustawy przemysłowej zr. 1888, któ- 
re mają na celu krzewienie ducha, łączności i po- 
czucia honoru stanu w klasie przemysłowców, pie- 
lęgnowanie wspólnych interesów majstrów i robo 
tników, lepsze kształcenie termiuatorów i urzą- 
dzenia. zmierzające do załatwiania polubownego 
sporów wynikłych ze stosunku pracy, nauki i 
płacy. 

Na pódstawie wyniku przeprowadzonych ba- 
dań przedsięweźmie Wydział krajowy, działając 
łącznie z komisją i przedstawicielami stanu ręko- 
dzielniczego starania, celem ożywienia techniczne- 
go postępu rzemiosł w kraju. 

3. Wzywa sig rząd, aby te usiłowania po- 
pierał. > 
P. Szczepanowski wyraża wdzięczność 
Wydziałowi krajowemu za poparcie akcyjnego To- 
warzystwa handlowego. Zdaniem mówcy Wydział 
krajowy, zakupując akcye, wcale nie przekroczył 
upoważnienia sejmowego, albawiem rzeczone Towa. 
rzystwo handlowe ułatwi zbyt produktów przemy. 
słu krajowego. Urządza ono w tym celu bazar, 
gdzie będą sprzedawane wspomniane wyroby, To. 
warzystwo handlowe, jeżeli zaufanie ogółu uzyska, 
dostarczy naszym rzemieślnikom 1 przemysłowcom 
bardzo znacznego kapitału obrotowego. Inicyatywą 
kraju w tym wypadku, w samą porę podjęta, wy- 
tworzyła tę pewność, z którą sig reszta założycieli 
wzięła do dzieła i jest wszelka nadzieja rozwoju 
Towarzystwa. W handlu i przemyśle nie ofiarności 
potrzeba, ale przedsiębiorczości, by W następstwie 
handel i przemysł dostarczyły środków materyal- 
nych do urzeczywistnienia naszych narodowych 


Komisya wnosi, ażeby Sejm upoważnił Wy- | celów. 


dział krajowy do zawarcia na podstawie zezuanej | 
już deklaracyi z 15 września — umowy z admi-/ 


Dom bankowy i kantor wymiany 


P. Klemens Dzieduszycki formułuje 
swój wniosek jak następuje: Sejm wyraża życze- 


czej z wnioskiem na zwiększenie 


Wydziału krajowego 


PRZEGLĄD z dnia 25 Marca 1892 


nie, żeby na przyszłość Wydział krajowy wszelkie | wodu była dziś obfitość złotych marek na targu. 


zmiany w rozporządzaniu funduszem  przemysło- 
wym przed ostatecznem załatwieniem  przedkła 
dał Sejmowi. 

P. Romanowicz zastrzega się imieniem 
Wydziału krajowego przeciw twierdzeniu p. Dzie- 
duszyckiego, że nie dość skropulatnie Wydział 
krajowy rzecz traktował przy zakupnie akcyi to- 
warzystwa handlowego, bo Wydział rzecz tę bar- 
dzo dokładnie rozpatrzył i doszedł do przekona- 
nia, że dla rozwinięcia przemysłu potrzeba było 
koniecznie pośrednictwa handlu. Za pośredni- 
ctwem Towarzystwa handlowego spodziewa Slę 
Wydział postawić np. przemysł tkacki na nale 
żytej stopie, bo towarzystwo dostarczy z naj- 
lepszego źródła, najlepszej, jednolitej przędzy, 


dotąd zaś dostarczano przędzy w najlichszym ga- 
tunku. Towarzystwo handlowe pomoże wyroby 
naszego przemysłu przenieść na Światowe targi 
Zarzut więc braku skrupulatności jest zupełnie 
nieuzagadnionym. 


Po przemówieniu sprawozdawcy p. Gold- 


ma nas Izba przyjęła wnioski komisyi, wniosek 
zaś p. Merunowicza odesłałą do komisyi przemy- 
słowej do zbadania, a wniosek p. Dzieduszyckiego 
zupełnie odrzuciła przez to, iż za mało głosów 
oświadczyło się za odesłaniem go do komisyi, 
zresztą jak w końcu p. Marszałek wyjaśnił, wnio- 
sek ten nie był wcale nawet poparty. 


Z kolei przedkłada p. Marchwicki spra- 


wozdanie komisyi budżetowej o petycyi lekarzy 
krajowego szpitala powszechnego we Lwowie w 


przedmiocie pomnożenia służby lekarskiej pomocni- 
etatu lekarzy 
przez utworzenie trzech nowych posad po 500 
złr. rocznie, tudzież z waioskiem na ię zmianę 
formalną, aby lekarze pomocniczy w szpitalu 
lwowskim zamiast na sekundaryuszów i asysten- 
tów, podzieleni byli na sekundaryuszów I i II 
klasy. Równocześnie wnosi komisya wstawienie 


do budżetu szpitalnego kwoty 3060 złr. na płace 
dla 7 sekundaryuszów II klasy (zamiast dla 4 
asystentów) Uchwalono bez rozpraw. 


Dalej referował p. Marchwicki dalsze 


spiawozdanie komisyi budżetowej z wn'ozkiem u- 
tworzenia na oddziale położnie lwowskiego szpi- 
tala powszechnego dwóch stałych miejsc po 120 zł. 
dla akuszerek, które ukończyły naukę z najlepszym 
postępem. Powyższa dotacya miałaby być przyzna 
wang przez Wydział krajowy jako stypendya na 


przedstawienia profesora szkoły położnic, zło- 
Żone za pośrednictwem dyrekcyi szpitala lwow- 
skiego. Wniosek ten przyjęto. 

W zała!wieniu dalszego sprawozdania ko- 
misyi budżetowej przeszła Izba do porządku dzien: 
nego nad petycyą Józefy Chudoby, akuszerki pro- 
wizorycznej przy szpitalu powszechnym we Lwo- 
wie o stabilizacyę. 

Zgodnie z wnioskiem komisyi szkolnej (ref 
p. Rayski) przeszła Izba do porządku dzien- 
nego nad petycyami Andrzeja Jabłońskiego, Je- 
rzego Kamara nauczyciela w Bolechowcach, Zy- 
gmunta Wierzchowskiego, nauczyciela w Ropczy- 
cach, Teodora Czabana, nauczyciela w Bratkaw- 
cach i Jana Bittnera, emerytowanego nauczyciela 
w Malcu, o policzenie kilku lat służby przy wy- 


miarze emerytury, petycyą zaś Eufrozyny Wasil- 
kówny emerytowanej nauczycielki we Lwowie, o 


policzenie blisko 4 lat służby, przydzielił Sejm 
Wydziałowi krajowemu do zbadania w porozu- 


mieniu z krajową Radą szkolną i polecił mu prze- 
dłożyć wniosek następnej sesyj. 


Nad retycyami nauczycieli: Michała Gruszki 
z Biłki szlacheckiej Józefa Bielawskiego z Brze- 
żan i Romualda Olszewskiego z Chełmka, o przy- 
znanie dodatków pięcioletnich, przeszła Izba do 
porządkji dziennego. 

Petycyę Emeryki Małachowskiej, kierującej 
nauczycielki szkoły żeńskiej w Jaśle, o przyznanie 
4 dodat:u pięcioletniego, i petycyę Jana Freya, 
em. nauczyciela w Josefsdorfńie, o zwrot wkładek 
emerytalnych i przyznanie odprawy przydzielił 
Sejm Wydzisłowi krajowemu do zbadania w po- 
rozumieniu z krajową Radą szkolną i przedłożenia 
wniosków na najbliższej sesji. 

W keńcu referował p. Gniewosz jako 
sprawozdawca komisyi drogowej Bsrawę uregulo- 


wania stacyi mytniczej na drodze krajowej w Pod- 
wołoczyskach. 


Izba przyjęła do wiadomości sprawozdanie 
iż niebawem przeniesioną 
zostanie zapora mytnicza na groblę tuż nad gra: 
nicą rosyjską, a przeio stanie się zadość życze- 
niu kilkunastu gmin, które w tym względzie 
wniosły prośby do Sejmu. Za nim zapora zostanie 
przeniesioną, będą mieli parafianie gmin Zadnie- 
szówka, Mysłowa, Staromie,szczyzna, Durofiówka 
i Podwsłoczyska ulgi przy opłacie myta. 

Po wyczerpaniu porządku dzienn?go odtzy- 
tano interpelacyę p. Rożankow skiego do 
komisarza rządowego 0 krzywdzeniu języka rus- 
kiego przez władze rządowe — i wniosek p. T e- 
liszewskiego o uznanie dwóch dróg gmin- 
nych w towiecie turczańskim za drogi krajowe. 

: Na tem zskończono posiedzenie © godz. 1 
min. 35. 

Następne posiedzenie odbgdzie się w sobotę 

o 10 godzinie rano. 


Część ekonomiczna. 


§ Na wtorkowy targ na nierogaciznę w Wiedniu 
przypędzono 1794 sztuk galicyjskiej nierogacizny 
i płacono od 32—40 zł, za towar najlepszy 42 
do 45 zł. za 100 kilogr. żywej wagi. 


Ceny zbożowe: 

Wiedeń 23 marca. Pszenica na wiosnę 9.76 
do 9.78, na maj - czerwiec 9.46 do 9.48, na 
jesień 8.70 do 9.75. — Żyto na wiosnę 9.26 do 
9.29, na maj-czerwiec 9.07 do 910, na jesień 
7.96 do 7.99 — Kukurudza na maj-czerwiec 5.53 
do 556, na czerwiec-lipiec 5.55 do 5.58, na lipiec- 
sierpień 5.63 do 5.65. — Owies na wiosnę 6.14 
do 6.17, na maj czerwiec 0.22 do 6.25, na jesień 
6.02 do 6.07. — Rzepak —.— do —. —, — Spi- 
rytus gotowy, kontyngentowany 19.30 do 20.— zł. 

Wiedeń 22 marca. 

(Z) Dosyć pomyślne doniesienia z targów 
zagranicznych tudzież okoliczność, że likwidacya 
miesięczna odbędzie się prawdopodobnie gładko, 
wlało bodaj odrobinę życia do dzisiejszego obrotu 
Szczególnie w bankowych i górniczych papierach 
był ruch dosyć żważy — podniosły się też wszyst- 
kie o kilkadziesiąt centów. Także kilka kolejo- 
wych papierów cieszyło się dziś znacznym popy- 
tem, osobliwie akcye kolei czeskich. Najwięcej 
uwagi wszakże zwracała pokaźna zniżka ceny złota. 
Za napoleonder płacono dziś już tylko 9 zł. 44 ct, 
a więc o 5, ct. taniej, aniżeli kilka dni temu. 
Zdaje się, że wielcy spekulancy zmienili od ze- 
Szłego tygodnia front i że zaprzestają na czas 
jakiś skupowania złota i Śrubowania ceny jego 
w górę, co wywołało tak wielkie rozdrażnienie 
w ostatnich czasach. Po części przyczyniło się do 
spadku złota także i to, że Berlin zaczyna już 
przeprowadzać likwidacyę miesięczną i z tego po- 


" Jakóba Stroh 


RATE LWOWIE ullea Hetmańska 


Na berlińskiej giełdzie jest nadmiar gotówki, tak 
że na prolongatę miesięczną otrzymać ją można 
bez trudności na 17, procent. — W Paryżu kur- 
suje bardzo dużo fałszywych napoleondorów zło- 
tych i to dwojakiej kategoryi: jedne są platyno- 
we pozłacane, drugie zaś złote, różniące się tem 
tylko od prawdziwych, że zawierają cokolwiek 
większy aliaż innego kruszcu. Fałszerze tych 
ostatnich zadowalniają się zyskiem !/, franka na 
sztuce, bo tylko o tyle mniej złota zawierają one 
aniżeli prawdziwe. Platynowe poznać łatwiej, gdyż 
meją one krawędzie tak samo szerokie jak praw- 
dziwe napoleondory, ale płaszczyzny ich są bar- 
dziej wklęsłe. Platyna bowiem jest cięższą od 
złota — aby więc falsyfikaty miały ten sam cię- 
żar co prawdziwe sztuki, robią fałszerze krawę- 
dzie tak samo szerokie jak w prawdziwych, za 
to płaszczyzny są trochę wyżłobione. Niewątpli- 
wie przyczyniło się także wykrycie tych fałszerstw 
częściowo do dzisiejszej zniżki monet złotych. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austrj. 307:50, węgierskie 342 25, 
Anglobanki 148-70, Uniony 232:50, Bankvereiny 
118-—, Linderbanki 202'50, Ludwiki 21075, 
Czerniowieckie 244:25, Renta papierowa 93:90, 
srebrna 93'35, austryacka złota 110 75, papierowa 
10290, węgierska złota 10730, papierowa 101:95, 
dukat 5:57, 20-frankówka 9'44—, marki 11-63—, 
ruble 1:19 zł. 


Ostatnie wiadomości. 


Podzzas onegdajszych wyborów posła do sej- 
mu pruskiego z okręgu wyborczego Środa-Śrem- 
Września otrzymał p.dr. Jan Żółtowski, kandy- 
dat pustawieny przez polaki komitet prowincyonal- 
ny wyborczy, 354 głosów. Kandydat aiemiecki p. 
Neumann otrzymał tylko 47 głosów. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Londyn 24 marca (pryw). Dziennik Truth 
(Prawda) donosi, że lord Dufterin, niedawno od- 
wołany ambasador augielski przy Kwirynale, zło- 
żył lordowi Salisburyemu memoryał, wykazujący, 
że Włochy stoją w przededniu ruiny i ban- 
kructwa, albo też wielkiej socyalnej rewolucji. 
Przeciążenie podatkowe jest tak wielkie, że 
ludność nie jest w stanie już go udźwignąć. Nie 
ma w całem państwie gminy czy to miejskiej, 
czy wiejskiej, któraby nie była obdłużona powy- 
żej swych zasobów i w którejby dodatki nie były 
wyższe od zasadniczych państwowych podatków. 
Całe Włochy, podniecone zjednoczeniem i oszoło- 
mione wielkopaństwową potęgą, łożyły miliony na 
inwestycye, budowały wspaniałe szkoły, sądy, ra 
tusze, stawiały mosty, kopały kanały, zakładały 
koleje; szał inwestycyjny ogarnął wszystkich, 
dzienniki wrzeszczały, że kto jest przeciw inwe- 
stycyom, ten jest wstecznikiem, a kto za inwesty- 
cyami, ten patryotą i zbawcą Ojczyzny; aż skoń- 
czyło sio na tem, że dzisiaj nie ma czem płacić 
procentów od zaciągniętych długów, że kredyt 
upadł, że fabryki zamykają się jedna po drugiej, 
że anarchizm szerzy się wśród głodnych tłumów, 
że coraz głośniej słyszeć można wołanie za po- 
wrotem do dawnych małych państewek bez armii, 
a tylko z żandarmeryą. 

Nadto pod względem wojskowym Włochy są 
w przededniu wielkiego fiaska. Robiąc wszystko 
na wielką skalę, zarzuciły dawny doskonały plan 
mobilizacyjny piemoncki, a zaprowadziły nowy, 
który zdaniem lorda Duffsrina jest poniżej wszel- 
kiej krytyki. W razie wybuchu wojny nastąpiłby 
chaos i Włochy nie odpowiedziałyby wcale na- 
dziejom, jakie pokładają w nich 'ichspraymie- 
rzeńcy. Armia ich okszałaby się gorszą niż fran- 
cuska w 1870 roku. Z marynarką ma być to 
samo. Pohudowały wprawdzie zjednoczone Wło 
chy wspaniałe porty i olbrzymie oxręta pancerne, 
ale gdy wypadnie mobilizować tę marynarkę, to 
się okaże, Że wyprawić tych okrętów na morze 
niepodobna, bo nawet żywności nie ma, a raczej 
jest tylko na papierze. Naprawić zaś tych błędów 
Włochy nie mogą, bo na to trzebaby ze 200 mi- 
lionów tranków i kilka lat gorliwej pracy, a one 
tymczasem muszą ogłaszać bankructwo, gdyż ra- 
tunku żadnego nie mają, be nikt im już pienię- 
dzy nie pożyczy. 

Lord Dufferin kończy swój memoryał pro- 
roctwem, 2e przyszłe stulecie nie zastanie już 
Włoch zjednoczonych. 

Berlin 24 marca (pr.). Utrzymują, że cesarz 
jest poważnie chory i że tə wcale nie chrypka, 
ale wrzód w uchu i anemia cerebralna, która się 
w skutek t:go wywiązsła. Ma on cierpieć okropne 
bóle. W tutejszych politycznych sferach są mocno 
zaniepokojeni. 

Nominacyę Euleaburga przyjęto życzliwie, 
bo za walki, jakie staczał z Bismarkiem, jest tu 
człowiekiem cenionym. W każdym razie nomina- 
cya ta Świadczy, że kurs nie zmieni się. 

Książę Hohenlohe otrzymał rozkaz udania 
się do zamku d'Urville, który cesarz nabył ze- 
szłego roku w Alzacyi, aby się przekonać, czy 
urządzony go tak, iżby cesarz mógł ze swoim 
dworem mieszkać tam podczas wielkich mane- 
wrów, które latem będą się odbywały w Lota- 
ryngii i Alzacyi a w których wezmą udział 
wszystkie wojska bawarskie i korpusy 8, 13, 
14i 16. 


Budapeszt 24 marca. P. Andrassy wyzwał 
dep. Eoetvoese (krewnego p. Gezy Eoetvoesa, któ- 
ry się zastrzelił przed kilku dniami) za to, iż on 
w mowie swej wyraził się źle o hr. Juliuszu An- 
drassym, byłym kanclerzu austryackim. P. Eoe- 
tvoes mianował już świadków. Powszechnie jednak 
sądzą tu, iż sprawa ta będzie ugodowo zała- 
twioną. 

Monachium 24 marca. Bawarska rada ko 
lejowa zaiżyła taryfg przewozową od surowej 
nafty, wosku ziemnego, benzyny i żywicy ziemnej 
z Rumunii i zgodziła się na to, aby austro-wę- 
gierską taryfę przewozową od zboża i mąki wpro- 
wądzić na bawarskich kolejach. 

Petersburg 24 marca. Od ludności wiej- 
skiej pobrano wroku ubiegłych tytułem podatków 
bezpośrednich 84,881.299 rubli, zatem o 29,722.437 
rubli mniej, niż było preliminowane. W prelimi- 
narzu bowiem oznaczono dochód z tych podatków 
na 114,603.786 rubli. Tylko polskie gubernie dały 
podatków więcej, aniżeli preliminowano. Ogólny 


dochód z podatków był w r. 1891 o wiele gorszy | AJ 


aniżeli w r. 1890. 7 . 
Goniec urzędowy donosi, że wszystkie gu- 
bernie, dotknięte nieurodzajem, zaopatrzone są 
w Środki żywności do maja, a także zboże na 
zasiew mają chłopi w tych guberniach zapewnione. 
Nadto przyzwolił minister spraw wewnętrznych 
cztery miliony rubli na wyżywienie pociągowego 
bydła chłopskiego i na przyjście włoŚcianom nie 
mającym bydła z pomocą przy oraniu pół. 
Wiedeń 24 marca, Skutkiem zażalenia Wwy- 
borców z Dornbirnu orzekł trybunał administra- 
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| cyjny, że prawo wyborcze obywateli opłacających 
podatek dochodowy zależne jest od wysokości 
opłacanego bezpośredniego podatku dochodowego 
łącznie z nadzwyczajnemi dodatkami, a nie bez 
nich. — Zatem przy wpisywaniu do klas wybor- 
czych należy brać na wzgląd ogólną sumg ojła- 
canych podatków razem z dodatkami 

Berlin 24 marca. Kreuz Zig. donosi, że 
cesarz przyjął dymisyę Zedlitza i wystosował doń 
barizo łaskawe pismo. R 

Paryż 24 marce. Pref.ktura policyi odnio- 
sła się do władz całej Francyi z poleceniem 
uwięzienia czeladnika farbiarskiego Ravachala, 
sprawcy zamachu dynamitowego na bulwarze 
Saint Germaine 

Journal des Debats donosi, że policya wy- 
kryła nową grupę anarchistów, której programem 
jest operować nie dynamitem ale trucizną. Trzech 
członków tej grupy uwięziono, a zabrane u nich 
płyny i inne substancye oddano do zbadania la- 
boratoryum chem/czne zu. 

Sofia 24 marca. Były oficer austryacki Lu- 
bojemski uwolniony został od oskarżenia o szpie- 
gostwo, jednakże za usiłowane przekupstwo urzę- 
dników, popełnione wśród obciążających okolicz- 
ności, zasądzony został na ośm lat więzienia i 
20.000 f:anków grzywny. 

Berlin 24 marca. Caprivi powrócił tu z Hu- 
bertusstocku. Nominacya hr. Botho Eulenburga 
prezesem ministrów pruskich nastąpi tymi dniami. 
Co do nominscyi nowego ministra oświsty i wy- 
znań nie zapadła jeszcze żadna decyzya. Jako 
kandydatów ua to stanowisko wymieniają podse- 
kretarza stanu Weyraucha, Bossego i naczelnego 
prezesą Sturta. 

Belgrad 24 marca. Skupczyna przyjęła po- 
rządek dzienny, uwalniający prezesa ministrów 
Pasicza od aawania odpowiedzi na interpelacyg 
Ma:icza co do wrzekomej zdrady stanu, jaką Pa- 
sics miał popełnić w czasie wojny serbsko-buł- 
garskiej w r. 1885 r 

Bukareszt 24 marca. Po mowach prezesa 
ministrów Catargiwego i ministra sprawiedliwości 
Marghilomana, którzy odparli zarzuty mięszania się 
rządu do wyborów, przyjął senat 72 głosami 
przeciw 2 projekt adresu do tronu. 

"EMR 


Przyjechali do Lwowa. 
dnia 24 marca 1892. 


HOTEL IMPERIAL. J. Mikacki s Krakowa. 
L. Rychlicki z Nowcszyc. J. Balaban z Krakowa' 
G. Blakey z Londynu. Z. Lastawiecki z Lipnik. Hr. 
Zyberk Plater z Moszkowa. F. Jaruntowski z Zała- 
nowa. M, Dydyński z Raciborza. K. Lipski z Podola 
rosyjskiego, 

HOTEL FRANCUSKI Hr. M. Rey z Przybo» 
rowa. Dr. F. Stopczyński z Wiednia. W. Jonasz z 
Bóbrki. A. Sellberger z Frankfurtu. E. Frieb z Wio- 
dnia. G. Lichotzky z Wiednia. R. Kind z Osieka. 


B. Wolański s Podola gal. 
ap a aa 


TWadestane. 


Do dzisiejszego numsru dołączamy cennik to- 
warów korzennych handlu Karola Bałłabana we Lwo- 
wie, przy ul. Halickiej 1. 23. 


lwowskim, brzmi następująco : 

„Na podstawie dochodzeń i badań chemicznych po- 
świadczam niniejszem, iż wódka „BAŁŁASANOWKA” 
jest wystała i ocryszczona żytniówką, wolna od niedogonu 
(fuzlu) i tym podobnych przymieszek. 

Wskutek tego orzekam, iż jest ona czystym. zdro- 
wym i hygienicznym napojem goracym  (spirytusowym), 
r na uetrój ludzki działa tak samo jak prawdziwy 

ognac. : 
i Lwów dnia 10 marca 1892, 3049 1 -? 
Dr. Br. Radziszewski m. p. 
profesor chemii w uniwersytecie lwowskim. 

Jest to dowód niezbity i świadczy o nadzwyczajnej 
dobroci mojej G-letaiej me żyta, czystej żytniej wódki („Bal- 
łabaniwki), wyrównojac dobroć prawdziwego koniaku 
(o robionych koniakach już nie mówie). | J 3 

W każdej restanracyi, cukierni i wszedzie gdzie 
tylko wódkę sie pije, powinno się żadać kieliszek Balła- 
banówki. Pl > 

We Lwowie litrowa butelka 90 centów. 


w handlu KAROLA BAŁŁABANA 


na prowincji a tyle o jle sie propinacye opiaca. 


Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowego, banku hipotecznego, obli- 
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp- 
sprzedaje po najtańszym kursie we Lwowie 


ı August Schellenberg 


Adwokat 
Dr. Stanisław Zbyszewski 


mieszka we Lwowie, ul. Hetmańska l. 10. 3058 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“! Pre- 
numerata roczna zł.. 1:70. Na prowincji złr. 1.80. 
2560 


ZW. + OLDA OE RET EAE e 


` 


p 


| M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
3 we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta i mo- 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje niezwłocznie 
bez doliczenia prowizji. 
3 Główna reprezentacja dla Galicji naj- 
f większego i najbogatszego w świecie to- 
| warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
| Mutual“. Rok założenia 1842. 2763 


Telegrem giełdewy. 
Wiedeń dnia 24 marca godx. 1. min. 45 


akcje kred. 309 50 Węg. kolej półn. 
piky 61:60 wschodn. 199, — 

Kredyty węg. 34350 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 147 90 kom. 155.50 
Uniony 23275 Akcje tyton.  165— 
Lzd 210.75 Gal. obl. indem. 10490 
Nordbary 282 50 Elbethale 230 — 
Lombardy 84-25 Linderbanki  203:30 
Losy tureckie 37:80 Renta zł. węg. 10755 
Bteatsbahny 28225 Bankvereiny 11250 
Częrriewieskie 245— Reata węg r. 102— 
Rrebie 19:25 


Usposcebienis silne. 


kupuje i sprzedaje wszystkie efekta, losy i ;monsty 
pod najkorzystniejszymi warunkam:. 


KKŁMUGLĄD z dria 25 marca 1892 


Doktor w duszy musiał przyznać słuszność | jej należne; nieraz nawet w żywości odezwała się, 


temu faktowi, jakkolwiek dotychczas patrzał nań | lub też 
Nie chciał wszelako zdradzić , rzyskiemi. 


— Ma się rozumieć, że aby ukryć swą indy- 


4 
56) 
j upi i z innego punktu. 
Przy zamkałętych drzwiach | swych ąchiiwości przed inapet rorem. 
POWIEŚĆ — Miała reumatyzm — zauważył. 
przez 


„Annę ITatarzynę Areen. 


Przetłomaczyła z angielskiego p. Eugenia Żmijęwska. 


(Ciąg dalszy), 


U:wał, spojrzawszy na doktora, który drżał, 
jak w febrze, i wyglądał tak, jak gdyby z piekła 
przeniesiozo go nagie do nieba. 

— Nie wyciągnąłeś pan tego wniosku z mo' `ch 
argumentów ! — zawołał. — Musiałeś się widzieć 
z Molesworthem i... 

"Inspektor nie dał mu dokończyć. 

— [stotnie rozmawiałem z Molesw.rthem, lecz 
nie dodał wiele do tego, com już sam wiedział, 
opierając się na pańskich słowach. One to do- 
wiodły nam, że Eugenia Gretorex jest niewinną 
a jednak — dodał. hamując jednem spojrzeniem 
wybuch radości duktora — a jednak nie mogę 
panu złożyć powinszowsń, gdyż wraz z przekona 
niem tem doszliśmy do wniosku, że panna Gre- 
tersx niewinną jest dla tego, 1ż owego wieczoru 
wyzionęła ducha nie siostra bliźniaczka pańskiej 
narzeczonej, lecz narzeczona sama i że k. bieta, 
którą obecnie nazywasz żoną, & która znajduje się 
pod nadzorem policyi, nie jest spadkobie:czynią 
majątku pana Gretorex, lecz... ambitną awantur- 
nicą, Mildred Farley. 


XXXIX. Ostatnia nadzieja 


Słowa te uderzyły, jak grom, w doktora. 
Przez długą chwilę nie mógł przyjść do siebie. 
Wreszcie odezwał się słabym głosem: 

— Są to tylko pańskie przypuszczenia. Wszak 
nie masz na to dowodów ? 

— Dowodów stanowczych — nie, lecz tysiące 
okolicznościowych. A majprzód ten, iż pani Ca 
oh od ślubu swego nie skreśliła piórem ani 
słowa 


Drodne vg oszenia áz 
po 8 ernty ud wyraza. 


"W celu rychłe] obsługi moich 
Szanownych Odbiorców powiększy- 
łem mój zakład artystycznolitogra- 
ficzny i sprowadziłom jeszcze Jedną 
maszynę pospieszną najnowsze] kon- 
strukcyi, jetem zetom w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej zwłoki i jak najtaniej. 

rzyjmuje zamówienia na bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 
sunki, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potrzebne dla pp. adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
ga możliwie najtańsze obliczenie, 
Antoni Przysziak, Zakład arty- 
styczno litegraficzny we Lwowie, 
przy ulicy copertina Nr.9. Bilety 


Najlepszg, 


chunkowa jest : 


Cena tylko 


począwszy od 1 sł 50 ct. zaj agii 
10s sztuk. 2738 _ 
„Syrjusz*. Skład najlepszych ga- 


tunków k kawy, Artura Kościckiego 
8 


Lwów, ul olitskich 11. 2643|] Kawior dig i sony! kilo 7:— Hamary puszka 70 ct . . i 
Ri Oi ardzo dobry 1 12 — ; Łosoś marynowany spora puszka 1— 
Centralne A ba 4 caraki perłowe ziarno . . 16 Siedzie Bałtyckie (Ostste) w winie, 
wunków dla || Anohovis, bez ości, paszka —'85 musztardzie i w ponilasowyi: 
prowincyi Lwów, Kopernika 1: Tuńczyk w oliwie 240 NB puszką a Fi: 
2824 M 7 sztuka gam 
- ay PO ĆW arkrala no « « . —*60 | Sledzi» h - 
Folwark 16 minut od miasta || Sardynki — , Z5POBCE A. . —45 sii ndeas w 12 
powiat Przemyślany odległy, ma||- „ w pomidorowym sosie . =% „ szkockie; duże, para . 
A 9 m. 64 s. przestrzeni, wygodny : Piliępe Sanand 5 i 4 "70 » opi de. sztuka . 
om mierzkulny, stodołę, szpich- 1:30 i 2:60 | Węgorz maryaowany. 1 kilo . ai 


lerz, szopę, stajnie, wozownię, dre- 
wutnię, kurnik, karmniki, piwnisę 
etc. jest (bez pośrednictwa) do na- 
bycia. Przy gruncie pozostaje dług 
Banku kraj. w kwocie 2500 złr. 
Bliższej wiadomości udzieli Broni- 
sław Strzeleski w Borszowie, p. 
Przemyślany. 3097 1—3 


zem elegancką i bardzo tanią książką ra- 


Agenda - Buvard 


du „Ron Marchć* 


Co kartą bibuła, a na niej rysunki 
zajmujące i szkice humorystyczne, prócz! 
tego rycina kolorowana i dokładny plani 


syłką o 25 centów więcej. 


Paryża, 
i zir. u 12 ct. z prze- 
Do nabycia : 2840 6 6 


w księgarni katolickiej 


Dra Władysława Miłkowskiegn 


w Krakowie 
2, ulica św. Anny, róg Rynku. 


Ryby wedzone EE ta 
delikatne, sztuka 8 ct. 


widualność musiała uciec się do pierwszej wy- 
mówki. Lecz pomijając nawet ten fakt, dla stwier- 
dzenia słów moich, opieram się na własnym pań- 
skim argumencie. Wszak, broniąc Eugenii Gre- 
torex, mówiłeś, że pomiędzy Śmiercią szwaczki a 
ukazaniem się oblubienicy przed ołtarzem, nie 
upłynęło dość czasu, aby ta ostatnia mogła zdjąć 
suknię z siostry i przywdziać ją sama I jakiż 
z tego wyprowadzić można wniosek? Bardzo pro- 
sty. Ubranie, jakie znaleziono pa trupie, było 
to samo, które młoda osoba miała na sobie za 
życia. Siostry zatem nie zamieniały sukien i ta, 
którą widziałeś w Ślubnej, była tą samą, którą 
powiedłeś do ołtarza, a mianowicie Miłdredą Far- 
ley. Nie jest to wprawdzie wniosek, jaki pan 
wysnułeś z wiadomych faktów, lecz wysnuć go 
było można. 
Doktor Cameron musiał to przyznać. 


— Sam powiadasz: było za mało czasu na 
przebranie się, nawet przy pomocy, a cóż dopiero, 
gdyby przyszło ściągać suknię z trupa. Strój ślu- 
Lny wymaga niemało zachodu, a według pańskich 
zeznań, obie oblubienice ubrane były starannie. 
Lecz miedość na tym jednym dowodzie. Mówiłeś 
pan dalej, iż żona pańska zerwała ze wszystkiemi 
dawnemi stosunkami, że nie chce nawet słyszeć 
o niejakiej miss Foote, z którą żyła w przyjaźni 
przed ślubem. Byłoby to dziwactwem ze strony 
Eugenii Gretorex — ze strony Mildred Farley rze- 
czą bardzo łatwą do zrozumienia. Przybrani ro- 
dzice, jak państwo Gretorex, mogli łatwiej być 
wyprowadzeni w pole, niż przyjaciółka serdeczna, 
koleżanka z pensyi, wtajemniczona we wszystkie 
szczegóły przeszłego życia, upodobań, uczuć i t. d. 

I temu wywodowi doktor zaprzeczyć nie mógł. 

— Następnie — c'ągrął dalej inspektor — jak 

. Sam powiadasz: był czas, w Waszyngtonie, gdy 
żona Jańska oddawała się namiętnie zabawom. 
Promieniała radością, otrzymując hołdy, piękności 


„majpraktyczniejssą a zara: 


852. | 


"B j Ę 


NA POST! 


zł. ct 


Łosoś, Węgorze itp. 
poleca handel 


LONE TORSE AES] lac Marjaski liczba 7. 


Ofcyalistów prywatnych, ogro- 
dnisów, nauczycielki, bony, p. 
służąca, klucznice oraz wszelką 
służbą miejską i wiejską doboro= | 


EADAE ZW JANE. RAES F 
ə 
wą poleca Centralne Bióro Fr. A 
© 


Kępskiego dawniej Litwińskiego 

Trybunalska 1. 3092 1-6 
| 
oe ersa |-- 


Biuro wywiadowcze Stani:ława 
Satały ul. Halicka 15 Lwów, po- 
leca nauczycieli, nauczycielki, bony | 
Niemki, Francuski, oficjalistów, | 
leśniczych, ekonomów, ogrodników 
i we wszystkich gałęziach doboro- 
wą służbę dworską. RIAT ZAN 


„Prababkać | 


wódka zdrowotna staropolska naturalna 
do nabycia jedynie u Jama Bo- 
dnara, Akademicka 20 we Lwowie, 
po cenie 1 zł. za butelkę. Kto raz 
skosztuje te wyśmienitej wódki, ten uzna 
najpewniej, że niema lepszej. Dla _dbior- 
ców wiekszej ilości stosowny rabat 
3064 3-8 


po 


w śospodarstwie rolnem stanowia ELarto- 
ffe nie podiegające zarazle. 

Aż do pierwszych mrozów pozostają 
zielonemi krzaki kartofli „Białych cu: 
dowaych* wydających 1850-20: 
korcy (20—22%, krochmaln) i „Nie: 
bieszich olbrzymów“ 200—220 
korcy (18—20%, krochmalu) z morga n. 8. 

Zamówienia zadatkowe przyjmuje do- 
póki zapas starczy Zarząd dóbr Adama hr. 
Marasse w Jurkowie, (p. Czchów) po 25 ct. 
za kilo, wraz z opakowaniem. Przy więk- 
szych zamówieniach odpowiedni rabat. Za 


od 5—7 lat, 


nych cenach 


u LNE » |__ (Lwów „Impressa“). 


i UJ EL.AAJ ZL 


rasy „Bern-Simenthal" 


od 6 miesięcy do roku, po 45 ct, za kilgr. 


żywej wag: 


10 KRÓW 


rasy „Bern-S$imenthal* 


Zarząd cóbr Pałahicze 


czta Tłumacz, stacya kolejowa w miejscu. 


3085 2—5 


Q00©G60©06600801€006080088666 


Sezon wiosenny i892 x. 
Magazyn i pracownia sukień męskich 
Emeryka Sługockiego 


WE LWOWIE, ul. Kopernika 1. 6, (obok apteki p. Mikolascha). 


Sprowadziwszy znacze zapasy materyi świeżych na tego- 
czesny sezon z najlepszych fabrya francuskich, angielskich i 
krsiowych, wykonuję wszelkie zamówienia na czas, trwale i 
gustownie wedłag najnowszych wzorów po nader umiarkowa- 
Z wysokiem poważaniem 


Emeryk Sługocki, krawiec 
3084 1-8 


ul. Kopernika 1. 6. 


niepodpzdanie zarazie przyjmuje gwaran- 
cje Zarzad dóbr (resp. wieściciel majątku). 
(e „Impressa *) 298t 6 - 10 


KASY 5 


2916 


Taa nowe i uży- 

wane poleca najtaniej 

Eister, Lwów, Halicka 
25 (Główna trafika). 


Najw gtszy 


Nessels 


Egzystencja za 60 zir. 


Kompletne przyrządy do drukowania wzo- 
rós do haitów wraz z mnóstwem deseni, 
mo.ogramów itp. tudzież z wszelkimi re- 
kwizytami wykonuje podpisana niżej firma 
i dostarcza ich za 60 złr. Zapewniają one 
damom pewną egzystencje. 
Także NOTA szczegółowa modele. 

1, ck. uprz. atelier w Wie- 

dnin, Neubaugasse B6. 2381 23—30 


Odpowiedzialny redaktor: 


Ces. król. E uprzywil. 


skad powozów 


dorfskiej fabryki 


przedtem 


SCHUSTALA i Spółki. 
Polecamy nasze ekwipaże, porozy lardauskie, landolety, coupé, caps, mylordo, 
fajetony, dorożki zwyczajne i damskie, jakoteż wszystkie goapodarskia wózki lub 
taran'asy w najlepszem wykończeniu z gwarancja doskonałego ta Hua bardzo 


przystępnych cenach. 


E. & J. STROMENGER 


Skład powozźw,. siodeł I uprzęży. 


ar- Lwów, ulica Karola Ludwika liczba 5. TE 


Wacław Masłowski. 


ee nA a 


AA 


A sj 
„AJD 


Wp M 


. 130 


Sledz: e olbrzymie, sztuka 18 ct. Bydlinki Kielskie, 
ti sztuka 1 i2 ct. Pstrągi wędzone. szt. od 8 ct. 


2087 


ALBERTA SZKOWRONA 


dojne Z cielętami lub cielne, po 
28 ct za kigr. żywej wagi sprzedaje 


postąpiła niezgodnie z przepisami towa- 
Byłoby to niewytłómaczonem u pows- 
żnej z natury i przyzwyczajonej do zabaw i po- 
wodzeń panny Gretorex — bardzo zaś zrozu- 
miałem w szwaczce, któ.a od owego czasu nie 
znała nic, oprócz biedy i pracy. 

Doktor Cameron, przypominając sobie obej- 
ście żony, czuł w dachu, że słowa inspektora wy- 
świetlują mu niejedną zagadkę. 

— Pozwól mi — mówił dalej tenże — iż przy- 
toczę ostatni, lecz najbardziej przekonywający ar- 
gument. Mówiąc o jej sentymentach do Moles- 
wortha, twierdziłeś, iż dowiedziawszy się, że grozi 
mu proces krymiaalny, okazywała tylko zwykłe 
kobietom współczucie dla niewinnych. Obcjętność 
taka na losy człowieka ukochanego byłaby dziwną 
u Eugenii Gretorex — jest zaś najzupełniej zro- 
zumiałą, gdy chodzi o Mildred Farley. Nadto 
zeznałeś pan, iż od chwili ślubu, żona twoja ża- 
dnem słowem. żadnem spojrzeniem nie dała ci 
powodu do zazdrości. Gdybyś był poślubił Eu- 
genię Gretorex, ślady dawnego uczucia musiałyby 
się ujawnić.» Z wręcz przeciwnego jej postępowa- 
nia, obaj z panem Gryce, wyprowadziliśmy wnio- 
sek ostateczny: że kobieta, którą znaleziono otrutą, 
była właśnie rańską narzeczoną; ta zaś, która 
nosi obecnie twoje nazwisko, jest — Mildredą 
Farley. Z dzienniczka panny Gretorex wiemy, 
jak gorąco pragnęła zająć to stanowisko i jak 
umiała zręcznie edgrywać przyjętą rolę. Oto 
wszystko, co miałem panu do powiedzenia. Czy 
możesz zbić moje wywody? Pani Cameron po- 
siada może jakie talenta, które były właściwe 
paunie Gretorex? 

Przeciwnie, doktor przyp: mniał sobie, iż Eu- 
genia (nie mógł nazwać jej inuem imieniem) znaj- 
dowała zawsze jakąś wymówkę gdy ją proszono, 
aby co zaśpiewała lub zagrała. Nie dziwiło go 
to wówczas, teraz pojmcwał przyczynę... A owe 


zasłanianie się reumatyzmem! Jako dektor, wie- 
dział odrazu, że nie jest nim wcale dotknięta .. A 
ślubny pierścionek, który nie pasował do palca.., 

A dziwsa 
Wszystko to ważne poszlaki. 


pod „Złatym Lwem“ 


zł. et. 


P. HILZER 


piękny, 


S 


TH + 


Wiedeńska wystawa światowa 1873 


1889, „Złoty medal“. 
wice 1889. „dyplom honorowy“; 
Wiedeń 1840 „Dyplom honorowyć itd. 

G: dne uwżgii 


pismo z uznaniem). 


LE (126 cent.) 1 dzwon dla 
(103 cetn). 


Pr 


we Lwowie, 


2469 


Po znanych najniższych cenach 


KOŁDRY SZYTE 


z wełnianego i jedwabnego atlasu 


MATERACE 


poleca w największyia wyborze magazym 


F. Knauer i Syn 


Nowości 


sezon wiosenny 


Schayerów 


we Lsyvowie 


K OGIO ZEE ROWE ONONO 
(es, król. nadworna P Odlewarnia dzwonów 


w Wiener-Neustadt 
poleca się do dostarczania 


Dzwenów 


tudzież urządzania melodyjnych i 


Ą*  harmonijnych dzwonic 
j każdej wielkości i każdego tonu 


Ręczy za oznaczony ton czysty i 
dźwięk i jednostajną barwę 
j dźwięku tudzież »a artystyczny odlew 
i najlepszy metal. 

Dzwony osadzam w kutem żelazie 
albo drzewie, 
wanego systemu. 
` możne. Szybkie wykonanie, jak naj- 
tańsze ceny, dogodne waren- 
ki spłaty. Lejarnia mojazałożona 
w r. 1838 dostarczyła 4970 dzwonów wagi 1,389,800 kilogramów. 

Odznaczenia: w r. 1887 Złoty krzyż zasługi z koroną. 
„Dwa medale postępu“ (pierwsza 
nagroda za dzwonicę do kościoła wotywnego w Wiedniu). 
Wiedeń 1888. „medal jubileuszowy“; Budziejo- 
Jglawa 1890 
itd. "Wiele pism uznania. 
Dla kościoła wotywnego w Wiedniu dostar- 
czyłem 9 dzwonów wagi 14.337 kilogr. (za co otrzymałem najwyższe 


l dzwon dla kościoła św. Szczepana w Wiedniu wagi 4.780 kilogr. ( 5 
cetn) 1 dzwon dla kościoła św. Maurycego w Ołomuńcu wagi 7.020 
kościoła w Mariazell wagi 5779 kig. 


Dzwony moje wysyłałem do następujących kra- 
jów: Austrji górnej i dolnej, Styrji, Karyntji Krainy, 
Morawji, Szlązka, Galicji, Bukowiny, Dalmacji, Bośni i Hercogowiny, 
Węgier, Siedmiogrodu 1 Kroacji; dalej za granicę 
Wschodnich Indyi, Rumelji, Prus Rumunji, Serbji, Turcji, Chin da 
Na padnane przes'ię do: ładny spis m'ejsa- wsści, 

których wszystkie dzwony wysłałem 


REECE GARE KOREA A 


HANDEL 


HERBATY 
ohińsav-rosyjskiej 5 


| EDMUNDA RIEDLA 


pół kilo Congo 


„ zbior majo w 
Kaysow czarna ża é 4 
WISI herbaciane. 

(a ga z yć 
herbat m hig 


ię, | jednak uwierzyć w ten fakt ckropny, zmieniający 


całą postać rzeczy.. Więc miałby za żonę ko- 
bietę, której nie znał, o którą się nie starał, O 
której rękę nie prosił... 

B.edcy Cameron czuł, iż zapadają w prze- 
paść wszystkie jego wierzenia, nadzieje. 

— Namyśl się pan — mówił inspektor, wcho- 
dząc w jego położenie — dziś nie żądam weaie 
odpowiedzi. 

— Nie usłyszysz jej pan z ust moich. Gdy 
pani Cameron wróci do zdrowia, zapytam ją o 
prawdę i dowiem się jej z pewnością. 

— Niestety, policya świadectwem takiem zadz- 
walniać się nie może. 

Nawet w razie, gdyby żona moja przyznała, 
iż jest Mildredą Farleyą ? 


— Nawet w takim wypadku, gdyż mógiby to 
być wybieg Eugenii Gretorex, dzięki któremu, 
spodziewałaby się rozjaśnić sytuacyę. Kobieta, 
która zdolna była uczynić to, co ona, bez względu, 
czy się nazywa Gretorex, czy też Farley, nie za- 
sługuje wcale na wiarę. 

Doktor czuł to dobrze. 


— I cóż zamierzasz pan uczynić? — zapytał. 
— Doktor Molesworth musi wiedzieć czyjego 
trupa niósł do fuetonu. 


— Tak, tak! — zawołał Cameron, uderzony tą 
myślą. — Chodźmy do niego. Musi nam wszy- 
stko wyznać. — Lecz nagle zapał nieszczęśliwego 
męża ostygł, — Molesworth uczynił wiele dla ko- 
biety, którą poślubiłem — zauważył. — Byłżeby 
uczynił to samo dla Mildred Farley? Prawdopo- 
dobniejszem jest, iż przez współczucie i dla za- 
pewnienia bezpieczeństwa Eugenii Gretorex, na- 
rażając się sam na podejrzenia, zgodził się wy- 
nieść z domu niezastygłego jeszcze trupa. 

Inspektor wstrząznął głową. 


— Zapatruję się na ten krok inaczej — mó- 
wił.— Są mężczyzni, którzy dla przyjaźni gotowi 
poświęcić więcej daleko, niźli dla miłości. Zresztą 
kobieta, która zawiodła jego nadzieje i zamiast 
stanąć z nim przed ołtarzem, oddała rękę innemu, 


jej względem rodziców obojętność! nie zasługiwała na sympatyg Moleswortha w tym 
Trudno mu było | stopniu, co Mildred Farley. 


JAKUBOWSKI 


we Lowie. 


składa h 


~ Najtaniej i najsumienaiej wykończone! Biuro Świderskiego 


WYROBY 


pr 
A z chińskiego srebraltników i ludzi do żniw, również 


można mieć tylko z pierwezej 
kra cwej fabryki = 


skład Lwów, Rynek 1. 37. 
Skład Kraków głów. 

Do posrebrzania i pozłacania 
przyjmują się wszelkie artykuły 
w ten zawód wchodzące. 


Wszełkie przybory kościelne i 


— Widziałeś go pan? Mówiłeś z nim? Czy ci 
co wyznał ? 

— Nic zgoła. Doktor Molesworth nie chciał 
odpowiadać na zadawane sobie pytania. J sl 
chory, zdzje mi się nawet, Że bardzo chory 

Cameron przypomniał sobie wybladłe obli- 

cze kolegi i nabierał przekonania, iż Molesworth, 
nie radząc złemu, dubrowolnie wpędza się do 
grobu. 
SJE Wiem, że wpadł do wody — mówił inspe- 
ktor — lecz niezupełnie ułaa tej jego chorobie. 
Kto wie, czy w ten sposób nie chce ras wywieść 
w pole? Jako doktor, najlepiej możesz pan to 
zbadać; dlatego też pro :iłbym cię, abyś mi towa- 
rzyszył w odwiedzinach do niego. 

„ Cameron przyjął tę propozycyę skwapliwie. 
Wszak całe jego nadzieje polegały obecnie na- 
Molesworcie! 

Wraz z inspektorem podążyli zatem do „bo- 
asding-house* pani Olney. Serce Walte:a biło 
mocno, w chwili, gdy dzwonił do drzwi who- 
dowych. 

— Jakże się miewa chory? spytał inspektor 
służącej. 

— Gorzej mu dzisiaj. 
wie, czy dożyje wieczora. 

Cameron wbiegł co ET na schody. 

U drzwi pokoju chorego spotkał panią Olney. 

Poczciwa kobieta miała łzy w cczach. ' 

— Jaxże to dobrze, żeś pan przyszedł! — rze- 
kła. — Przez całą noc w maligaie mówił 0 panu. 
Bardzo jest źle. Nie poznaje nikogo. 

Cameron, zdrętwiały z bólu, podszedł do 
łóżka chorego. 

W elki Boże! Byłże to ten sam człowiek, 
z którym pożegnał się wczoraj? Walter nie ch iał 
wierzyć własnym oczom. Wszystkie jego nadzieje 
zapadły się w przepaść. 

— Jest to silne zapalenie płuc — prawił do- 
gląda,gcy doktor na ucho nowoprzybyłego kolegi 
— sztuka łekarska nic mu już pomódz nie może 
Czy jesteś mojego zdania, kolego? 

Cameron słów tych nie słyszał, pogią tony 
we własnej boleści. 


(Olga dr lamg naatant), 


Doktor mówił, że ktc 


w T caowie 
zyjmuje zamówienia na robo 


polec. służbę DWORSKĄ i 


miejską. 2876 3 4 


Otworzyć mają y się Zakład 
wodoleczniczo - klimatyczny „Mar- 
Jówka" koło Lwowa, poszukuje 


zdolnego KĄPIELOWEGO 


i 
zdolną KĄPIELOWĄ. 
Oferty przyjmuje Zarząd real- 


i JARRA 


Rynek l. 26. 


OR znajdują się zawsze na|ności Emila Ber.emiljana Brajere 


4021 7—16 3002 14—7 


oraz 
na 


poleca 


Magazyn 


2916 
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ub od św Jana 


2824 4 11 


wedle mego wypróbo- 
aby lekko dzwonić 


Zarząd dóbr w 


V jedeń 
dziesiąt cet, Motr. 


„dyplom honorowy“; 


Tyrolu, Czech, 100 klgr. 


do Francji, a 


Kartofle zwane 


i smaczne do 


plac Marjacki 10 
poleca zbioru po i |; 
si „zal. 160 
Souchong czarna . p 2* i d 


1d ||g] 
m. 160 


| Dzwonki elektryczne 


Baterye elektryczne 


dia stałego i indukcyinego prą- 

du najlepszej konstrukoyi dla 

celów lekarskich utrzymuje na 
składzie i wykonuje 


` Zakład galwaniczny 


Henryk Rosenbusch 


Lwów, ul. Kopernika 16 


Poszulouje się 180-200 
morgów pola o dobrej glebie 
wraz z domem i budynkami 
do objęcia w dzierżawę zaraz 


Zgłoszenia pod adresem: Kło- 
sy, poste restante Lwów. 


Folwark Leszczyn 


p. Strzeliska 
ma do sprzedania). m zgłoszą się listo. 


nie franc). 


. Wojnicz mx do sprzed:nia kilka- 


UJJOSIÓKI 


w wyborowym gatunku 
po cenie 7 zł. 50 ct. bez worka za 
loco stacya kol. 

miłowice. 


rasy Bernery 


we Lwowia. 


Piece kaflowe 
przenośne 
(patent 84398906) 
ma składsuie 
1-10 utrzymuje 2842 


Arnold Werner 


we Lwowie 


Sztuczne zęby 
i 


szczęki 

według najnowszego systemu ame- 

wad aj w kauczuku, złocie i 

celluloidzie, jakoteż wszelkie re- 

peracye zębów, trwale i tanio 
e na raty wykonuje 


Atelier dentestyczno-techniczne 
B. Bergera 


we Lwowie, ul. Karo'a Ludwika 


L 5 w domu Wgop. Stromengera 
8085 7—30 


 PMBERĄTZWECSPERZHV. 
Leśniczego-kawalera 


z niższym egzaminem poszukuje się. 


3098 1-3 


s pod adresem: Zarząd dóbr 


p'ęxną jarą pszenicę Sima op. Złoty Potck. 
czerwoną E 
do sicwu wiosennegy, 


d l d 
m koki eoe Rak asada konia starszego 


8066 8—3 
Jeżli kto ma na sprzedaż 


3087 
w. Sadko grubego i spokojnego, mia - 
Wielkiej  wsij'7 około !41/, dobrze pod w.erzch 
ajeżdzonego i na pewnych nogach, 
raczy się zgł sió do Zarządu dóbr” 


„ |w Knihyniozach, poczta w miejscu. 
| E aiel s -alilówizóa 


Kopalnia nafty 
SNS, powiat Drohobysz 


z seia morgowym terenem ro- 
podajnym w jeduym kawałku, na 
Bogu tym jeden szyb 245 mtr. głęboki, 
3086 2 — 3|gziennie t00 klgr. oleju skalnego 
wydaje, drugi o głębokości 190 mtr. 

Aurora“ dokończyć się mający, niemniej 
n dwie maszyny parewe z całem 


bardzo pleune, które nawet przyrządem wiertniczym, kuźnią, 
w roku ubiegłym wcale niesprzy - trzema domami mieszkal aymi, jest 
jejącym, wydały najwyższy plon 
w całej okolicy i wyszły zdrowe 
jedzenia a jako 
mączne w wysokiem stopnia do 
skonsłe na gorzelnię, ma na sprze- 
daż do nasienia folwark Kniesioło 
op. SaaS 


z wolnej ręki z powodu stosunków 
familijnych prd bardzo korzystny- 
mı warunkami 


do sprzedania, 


Pośrednictwo wyklaczone Zgło- 
szenia przyjmują w mejsu sam 
wła e ciel Jan D rosiński. Poczta 
[i tel grat Schoduica _ 3101 1-3 


- Andrzej hr. Fredro. 


„ZBIERANINA* 


ulotne wiersze. 
Cena 1 złr., z przesyłką 1 złr. 20 ct. 


Buhajki 


2—30 Zamówienia z goin zysela | 
sie odwrotną pocz 


A A R nie liczy. 


Papier Braci Fijałkowskich w Białej, 


od 7 miesięcy do roku za cetnar 
met. żywej wagi po 50 centów 


sprzedaje Zarząd dóbr Jezie- 


rzany koło 'Buczacza. . | 
80 3 8—6 


Otrzymała na skład 


Księgarnia Polska 


we Lwowie, plac Halicki l. 14. 
8100 1—2 


Z drukarni nar. W. Marie kiego. — 7arządzca: Walenty Hodak 


